
Opłata pmtawa alszaztk* yctawkf. Cena egz. 25 gr

NARODU
N R .  1 7 5 . -  R O K  X X X V I .

P I Ą T E K
5. LIPCA 1929.

R E D A K C J A ,  A D M I N I S T R A C J A  i D R U K A R N I A  K R A K Ó W ,  ULICA SW. KRZYZA L. 11.
K O N T O  C Z E K O W E  P. K . O. W A R S Z A W A  140.055  =s K O N T O  C Z E K O W E  P . K . O. K R A K Ó W  401.099.

Przedpłata wynosi:
Miesięcznie

W  K rakow ie:

z  odnoszeniem  ^t>z odnoszenia

6*20 zł. 5*70 zt.

N a całym  ebsz. P a stw a poisK^ 
, z  przesyłka poeztow

6.20 z ł.

Za g r a n i c ą

9*50 zł.

P r z e d p ła ta  z n iż o n a  

d la  n a u c z y c ie ls tw a  lu d o w e g o

5*70 zA.

Za każdą zmionę| 
adresu 

dopłata 50 gr.

T E L E F O N Y :  R E D A K C J A  N R . 190. = A D M IN IS T R A C JA  NR . 3344. D R U K A R N IA  N R . 3344 i  4406.

I m  o iuigradl (i
R ob i się w ie lk i haunider w  prasie ż y ­

dowskiej z powodu w yborów  dio zapow ie 

dzianego  na jesień kongresu syjon istyczne­

go  i z powodu organizowania przy  walnej 

pom ocy żydów  am erykańskich A gen c ji Ż y ­

dowskiej w  Palestynie- Jeśli chodzi o ilość 

zadrukowanego papieru, to trzeba przyznać, 

że ruch sy jon istyczny jest bardzo ożyw ion y  

i to  od dwóch lat, tj. od chwili, g d y  ro zpo ­

c zę ły  się praco nad utworzeniem  ow ej Je- 

wisih A gen ey , k tóra  ma być narazi© suroga- 

tem  rządu żydow sk iego  w  Jerozolim ie.

A le  w łaśnie w  tych dniach w szechśw ia­

tow a  organizacja syjon istyczna w ręczy ła  

W ysok iem u  K om isarzow i Pa les tyn y  sir John 

Ohancellorow i mjemorjał, k tó ry  na p rak tycz­

ną robotę sy jon istyczną rzuca bardzo n ie­

w esołe  światło-. Ostatecznie, jeś li chodzi 

o  fundusze, to  przy  pom ocy A m eryk i zebra­

no i  w ydano w  roku 1928 na różne dzieła  

pa lestyńsko-żydowskie w cale znaczną sumę, 
bo 715.000 funtów  szterlm gów , ale im igra­

c ja  do Pa lestyny spadla w  tym  roku do 

c y fr y  nieprawdopodobnie n iskiej, bo 2-178 
osób... Jost ona niższą naw et od im igracji 

r. 1927, k tóra w ynosiła  2,713 osób- N ie  zna­

c z y  to  jeszcze, że ludność żydow ska  P a le ­

s tyn y  wzrosła o całą liczbę im igrantów , 

g d y ż  od 2.178 im igrantów  trzeba od jąć 2.16S 

em igran tów  z Pa les tyn y  —  i dopiero w tedy  

o trzym am y c zy s ty  przyrost ludności żyd o w ­

skiej. W yra ża  się on w  liczb ie śmiesznie n i­

sk iej. W  latach poprzednich im igracja  b y ła  

o  w ie le  liczniejsza. Od r. 1922 do 1927 p rzy ­

w ędrow ało  do  Pa les tyn y  77.000 żydów , 

a  w yem igrow a ło  21-000, jeszcze w  r. 1926 

s ta tys tyka  notow ała  13.000 im igrantów . Od 

tego  czasu da je  się zauw ażyć nie ty lk o  

gw a łtow ne zaham owanie potoku im igracyj- 

nego, a le i  w zm ożone w ych odźtw o  z  ,,oj'- 

o zyzny żyd ow sk ie j". Z jaw isko praw ie nie do 

uw ierzen ia! A n g lja  pozbaw iła  A rabów  pra­

w a  do ziem i, na k tó re j m ieszkają  od  12 -tu 

w ieków , b y  zaspokoić starą tęsknotę żydów , 

a  tym czasem  now i dziedzice nie ty lk o  nie 

spieszą tłumnie ,do swej odzyskanej ziemi, 

f-le nawet, g d y  znęceni obietn icam i i  p&rspe- 

’ ywą^ dobrobytu  osiędą w  kolon jaeh  pale- 
s ynskwh, to  ty lko  na tak  długo, jak  d ługo

Ł tarn >cliobra konjunkłura gospodarcza.
Ilu  żyd ów  i iCzy 0b ecnie Pa lestyna?

W  „N o w ym  t)zienn iku “ . z 25 paździer­
n ika ub. r. czytaliśmy^ fak tyczn a  liczba 

żydów  w  Erec Izrae l w ynosi ponad 180.000 

żydów , czy li 22 proc. ogółu  ludności tego  

kraju- W  ten sposób Pa lestyna  posiadałaby 

wyższy^ procent żydów , niż jak ik o lw iek  in­

n y  kraj w  świocie. A to li wspom niany na 

wstępie m em orjał sy jon istyczny  oblicza lud­

ność żyd ów  ty lk o  na 1G2.000, c o  tw o rzy  

18 proc. ogółu  m ieszkańców , urzędow e zaś 

źród ła  angielskie cy frę  tę zn iża ją  do 149.554 

(w  lipcu 1928 r.). D la porównania p rzypo­

m inamy, że w  r. 1922 m ieszkało w  P a les ty ­

nie ty lk o  83.000 żyd ów  i że obecnie ...W ar­
szaw a lic zy  340.000 żydów ...

Że Palestyna, p rzy  energicznej dzia ła lno­

ści kolonizacyjinej pom ieścić m oże w cale 

znaczną ilość im igrantów , w iem y o tem 

choćby z ośw iadczeń k ierow n ików  syjon i­

zmu. Prezes O rgan izacji Sy jon istycznej dr. 

W eizm an  zapew niał w  odczyc ie  w yg ło szo ­

nym  w; grudniu ub. roku na uniwersytecie

w  Brukseli, że „w  obecnej Pa lestyn ie  jest 

jaszcz© m iejsca na 750000 ży d ó w ". Dr 

Frenkel na zjeździe  żydow sk im  w  N ow ym  

Jorku, m ów ił ty lk o  o 500.000 żydów . N a  

kon ferencji Funduszu Podw a lin  (K eren  Har 

jeisod) w  Berlin ie w  marcu tw ierd ził dr. F e ­

liks Rasenblutt, członek egzek u tyw y  s y jo ­

n istycznej, iż w  10 -ciu latach osiedli się 

w  Pa lestyn ie  38.000 rodzin żydow skich  

i w  roku 1939 liczba żyd ów  przekroczy 

400 tys ięcy... Słowem , p erspek tyw y na rok 

1939 są w ca le  piękne, ule rok  1928 w ykar 

żuje ty lk o  nadw yżkę .510 im igran tów  nad 

emigrantami.*-

A  tym czasem  w  dw óch miesiącach, m ar­

cu i  kw ietn iu  br., w yem igrow ało  z Po lsk i 

86.587 osób, p raw ie  w yłączn ie  chrześcijan. 

A  tym czasem  K rakow ska  K on gregac ja  K u ­

piecka pisze, że „ o  ile  na jb liższy  czas nie 

powstrzyma, dotychczasow ego  procesu lik w i­

dacji p laców ek  polsk iego m ieszczaństwa, to 

za  la t 5 do 10 stan iem y przed faktem  do­

konanymi, iż  po polskich firmach w  K ra k o ­

w ie pozostan ie ty lk o  w spom nien ie". A  tym ­

czasem —  w  13 w ojew ództw ach  (bez P o ­

znania, Pom orza, Śląska i W ileń szczyzn y ) 

na 1.460.000 osób trudniących się handlem 

przypada już 1,113.000 żyd ów , c zy li 76-3 
procent... Innem i s łow y  w szystk ie  n ieżydow - 

skie narodow ości reprezentowane są w  han­

dlu za ledw ie  odsetkiem  24... W  tych  sa­

mych w o jew ództw ach  na 2,687.000 osób od­

dających się zaw odom  w olnym , ilość żydów  

w ynosi 515.000, c zy li 19 procent-..

Ż ydzi m yślą  jednak o ko lon izacji. O w ­

szem, ale w  Polsce. P. Rotenstreich  naw o­

łu je organ izację  żydow ską  Joint, b y  p rzy ­

stąpiła do „p rzebu dow y gospodarczej ż y ­

d ów  po lsk ich ", a  p. Lou is Marshall z N o ­

w ego  Jorku ośw iadcza Szalom  Aszow i, że 

„J o in t chętn iehy pom agał żydom  w  Polsce, 

g d yb y  w ystąp ili z  jakim ś konkretnym  pla­

nem ". T a k i plain ju ż naw et jest. Jakaś or­

gan izacja  żyd ów  am erykańskich z ło ży ła  —  

jak  doniósł „N asz  P rzeg lą d " —  polskiemu 

rządow i ofertę  osuszenia Poleisia wzam ian 

za odstąpienie pew nej części osuszonych 

terenów  d la  ko lon izac ji w szechśw iatow ego 

żydostwa... N ie  brak w ięc  żydom  ochoty  do 

„p racy  na ro li" ,  b y le  ro la  ta  zna jdow ała  

się w  Polsce. O Pa lestyn ie  piszą dużo 

i z em fazą, ale z  Po lsk i w yn ieść się nie 

m yślą. P rzy toczon e  c y fr y  św iadczą o tem  

najlep iej. a x -

F R A N C U Z  o  P R O C E S IE  P . C Z E C H O W IC Z A
Paryż. 3 7. (PA T .) Pisma omawiają obszer­

nie postępowanie Trybunału Stanu w  sprawie 
b. ministra Czechowicza. Na łamach ..Victoir‘‘ 
George Bienaire streszcza cały przebieg spra­
wy, oświadczając, że dymisja min. Czechowi­
cza, po której skład gabinetu uległ zmianie, za- 
dowolniłahy całkowicie izbę francuską, tym ­
czasem sejm polski uległ namiętnościom poli­
tycznymi!) przekazując spraiwę Trybunałowi 
Stąnu.. (Co za ignorancja! W szak dymisja na­
stąpiła po uchwale -wydania p. Czechowicza 
są łowi. Uw. R.).

BÓJKA O PRYSZKÓ W  Z POLICJĄ'.

Warszawa. 3 7. (Teł. wł.) W  Klimontowie 
w  restauracji Kowalskiego wszczęto awanturę 
5 opryszików, przyczem rozpoczęli oni bójkę. 
Gdy wkroczyli policjanci, opryszkowiie rzucili 
sio na nich. Policjanci użyli broni, skutkiem 
czego na miejscu padł St. Grabda,

8 września walny zjazd katolicki.
Warszawa. 3 7. (Teł. w ł.) W alny zjazd ka­

tolicki odbędzie się w dn. 8 września w  Pozna­
niu pod protektoratem ks. prymasa Hlonda. 
Wezmą udział w zjeździe wszyscy biskupi pol­
scy. Termin zjazdu wyznaczono w  ten sposób, 
ażeby dać możność uczestnikom zobaczenia 
wystawy tuż przed jej zamknięciem.

D Z IE N N IK AR ZE  AN G IE LSC Y  W  POZNANIU.

Poznań, 3. 7. (PAT ). Dzisiejszej nocy przy­
była do Poznania z Gdyni wycieczka dzienni­
karzy i literatów angielskich w  celu zwiedze­
nia P. W. K . W ycieczce towarzyszył z ramie­
nia poselstwa polskiego w  Londynie p. C zar­
nooki oraz z ramienia M. S- Z. p. Bojarski:

Nowy tekst przysięgi w sądach.
Tekst nowej przysięgi, którą odtąd skła­

dają świadkowie, brzmi:
„Przysięgam Panu Bogu Wszechmogącemu 

i Wszechwiedzącemu, że będę mówił tzczerą 
prawdę, niczego nie ukrywając z tego co mi 
jest wiadome. Tak  mi Panie Boże dopomóż".

Świadkowie wyznań chrześcijańskich skła­
dają przysięgę przed krzyżem, świadkowie w y ­
znania mojżeszowego trzymając palce na To­
rze.

Zatarg w przemyśle włókienniczym 
w Bielsku zakończony.

Bielsko. 3 7. (PA T .) P o  dwudniowych per­
traktacjach pod przewodnictwem inspektora 
pracy Gallota doszło do porozumienia w  spra­
wie zatargu w  przemyśle włókienniczym w  Bia­
łej, Bielsku i okolicach, trwającego od dłuższe­
go cjzasu. Zatarg został zlikwidowany na pod­
stawie przedłużenia dotycihczaaowej umowy do 
końca października. W  międzyczasie strony 
zobowiązały się opracować do dnia 30 wrze­
śnia b. r. ewentualnie przy udziale inspektora 
pracy nową unwwę, która wejdzie w  życie od 
26 października b. r.

są specjalnem dziełem

oparte na 55> letniem 
doświadczeniu i  sta­

łem studjowaniu wszystkich ulepszeń, organów 
świata.

są produktem na jlep ' 
szej w iedzy, możności 

i mistrzowskiej zdolności zespołu złożonego 
z 9 urzędników i 160 robotników — specjalistów

są budowane u nas 
z materjałów odpo­

wiadających najwyższym wymaganiom, zaku­
pionych za gotówkę.

są budowaue w  spec­
jalnych na ten cel 

zakładach wynoszących 20.000 rn2 powierzchni 
zabudowanej, które wyłącznie przewidziane są 
do budowy organów.

e t r z y m u j ą  pewną 
g w a r a n c j ę ,  jakiej 

w budownictwie organ prawie nigdzie nie znajdzie

zyskują i utrwalają 
światowe hasło Firmy

Żadna in n a  F irm a  n ie  m o ż e  W a s  

le p ie j  obsłużyć o d  naszej. 

Ż ą d a jc ie  od  nas od n o śn ych  p ro s p e k tó w .

Zakłady Budowy Organów

BRIO K m , Karniew, (Jigiierf)
Rok założenia 1873.

Dotychczas wybudowano 2 . 3 6 0  sztuk organów.

Dymisja dyr. PATa, p. Góreckiego.
Warszawa, 3. 7. (Teł. wł.). Dotychczasowy 

dyrektor Polskiej Agencji Telegraficznej, zaj­

mujący to stanowisko od lat 7 Piotr Górecki 

został nagle wczoraj usunięty z tego stanowi­

ska, a jego miejsce zajął dotychczasowy re­

daktor „Monitora Polskiego" W. Baranowski. 

P. Górecki należał do pierwszej brygady. Zda­

je się, że przyczyną niezadowolenia możno- 

władców było zachowanie się Polskiej Agencji 

Telegraficznej podczas procesu Czechowicza, 

mianowicie bezstronne podawanie sprawozdań.

  OQO-------

JESZCZE JEDEN EM ERYT.
Warszawa, (A W ). B y ły  dyrektor deperta- 

mentu ministerstwa komunikacji hm  Aleksan­
der Ciechanowski, który od dłuższego czasu 
bawił na urlopie, został przeniesiony z dniem 
1 lipca na emeryturę. 1

ZM IA N Y  W  MIN. POCZT.
Agencja Wschodnia dowiaduje się, że dy­

rektorem departamentu Ministerstwa Poczt 
i Telegrafu ma być mianowany dr. M. Kaca- 
nowski, dotychczasowy naczelnik wjydziału po- 
cztowo-zagranicznego. P. Kaeanowski pełni już 
obowiązki dyrektora departamentu po p. Heil- 
marrnie, który przeszedł na emeryturę.

Sesja Sejmu zaraz czy we wrześniu ?
OŻYW IENIE w  GMACHU SEJMU.

Warszawa. (A W .) „A B C " podaje, że z oka­
zji wypłacania diet poselskich ożyw iły się ku­
luary Sejmu i Senatu. Według doniesienia 
dziennika niektórzy socjaliści już obecnie chcą 
zwołania sesji, natomiast odłam umiarkowany 
z marsz. Daszyńskim na czele projektuje zwo­
łanie sesji z końcem września.

Poza tem dziennik uważa, że rokowania 
w sprawie zjednoczenia stronnictw chłopskich 
napotykają na tak silne różnice poglądów, iż
0 zjednoczeniu ich w jedno stronnictwo niema 
mowy.

Pos, Kościałkowski przeciw p. Sławkowi?
Warszawa, 3. 7. (Tel. wł.). W  kołach poli­

tycznych powszechną uwagę zwróciła nieobec­

ność na posiedzeniu plenamem Klubu B. B. 

zarówno posła Kościałkowskiego jak i całej 

jego grupy, skupionej w  Związku Pracy Miast

1 .Wsi. Przypuszczają, że przyczyną tego za­

chowania się posła Kościałkowskiego była chęć 

zamanifestowania przeciwko ostatnim wystą­

pieniom prezesa Klubu pułk. Sławka, zwła­

szcza przeciwko znanemu jego wystąpieniu 

w Lodzi, gdzie była mowa o „łamaniu kości".

Nisza św, za duszę pułk. Macieszy.
Warszawa, (A W ). W e środę o godzinie 10 

rano odbyło się w kościele garnizonowym przy 
ul. Długiej nabożeństwo żałobne za duszę śp. 
pułk. Macieszy. Mszę świętą celebrował biskup 
połowy Gall. Kościół był wypełniony repre'- 
zentantami wojskowości. Wiceminister gen. 
Konarzewski reprezentował marszałka Piłsud­
skiego. Również byli obecni posłowie z Klubu 
BB z pułk. Sławkiem na czele.

W YK O LE JE N IE  POCIĄGU.

Warszawa. 3 7. (Tel. wł.) Na szlaku kolejo­
wym Stróże— Nowy Zagórz między stacjami 
Zagórzany a W olą Łużańską wykoleiło się 6 
wagonów pociągu towarowego. Przeszło 400 m. 
toru uległo zniszczeniu. Jeden konduktor j,est 
ciężko ranny, dwu lżej.
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B i l l  a f i  h i d e m n l t y .
U w agi prawnika o przekroczen iach  budżetowych .

0  G £ B  y J « a  E t j [ j |  <
Chodzi o prawo, nie o p. Czechowicza,

N iek tóre  dziennik i „san acy jn e '1 oburzały 
się, że przed Trybunałem  Stanu stanął nie 
kto^ inny, jeno p. Czechowicz, człow iek  dó­
br 3j w o li, spokojny, sumienny pracownik. 
A le , niestety, inaczej być nio m ogło. N ik t 
zresztą specjalnie na p. Czechow icza nie 
dybie. Słusznie pisze „K u rier Poznański” :

„Osoba p. Czechowicza była tylko pra­
wnym punktom zaczepienia, umożliwiającym 
odwołanie się ao Trybunału Stanu. Czy p. 
Czechowicz osobiście poniesie karę, czy nie. 
to rzecz ostai ocznie drugorzędna. Istota 
sprawy tkw i w  tern, żeby rząd bez ciał 
ustawodawczych nie szafował groszem oby­
wateli według swego uznania, żeby —  mię­
dzy  mnemi —  par t ja rządowa nie czerpała 
m iljonow na w yboiy ze skarbu państwa.

Tutaj decyzja Trybunału Stanu jest ja- 
sua i niedwuznaczna, i w tein leży jej w iel­
kie znaczenie. A  zwłaszcza jakże pociesza­
jącym  jest fant, że Trybunał, wybrany pro­
porcjonalnie przez Sejm i Senat, jednomyśl­
nie stanął w obronie praworządności.

Decyzja Trybunału, to nie koniec walki 
o  praworządność, to wałki tej jeden, bardzo 
ważny etap1*.

Prasa rządow a jeszcze się c ieszy z orze­
czen ia  Trybunału  w zględn ie sili się na ra­
dość. Nareszcie obie strony są zadow olone!

Otoczenie min. Piłsudskiego.
W „Robotn iku" jakiś „B y ły "  (pifeud- 

ezyk?) przytacza  swą rozm owę z Piłsudskim , 
którą prow adził na k ilka  la t przed rokoszem  
majowym- Piłsudski pow iedzia ł w tedy :

„He razy myślę nad losem Napoleona I, 
Napoleona ITT, Bismarka, Piotra W ielkiego, 
tyle razy zastanawiam się nad tern, jak ci 
ludzie nie potrafili rozwiązać zagadnienia 
najważniejszego i najtrudniejszego, zagad­
nienia stosunku dyktatora do społeczeństwa: 
zawsze, każdego z nich otaczał „chiński 
mur" t. zw. przyjaciół, pochlebców, pośred­
ników; óyKtafor nie wiedział, co aię dzieje 
naprawdę w kraju; wiedział ty lko to, eo 
mu donosiła policja; nikt niezależny nie 
mógł z nim się zobaczyć bez w iedzy i zgo­
dy  „zaufanego" adjutanta".

Ozy Piłsudski —  zapytuje dawny piłsud- 
czyk  w  „Robotn iku" —  rozwiązał to zagad­
nienie?

„Dokoła niego, więcej, niż dokoła Na­
poleona, wyrósł „mirr chiński", t. zw oto­
czenia. On więcej, niż Napoleon III, jest od­
męty od społeczeństwa. Spotyka tylko po 
ehlebców albo „stających na baczność". 
Nikt nie mówi mu prawdy. N ikt nie kry­
tykuje jego decyzyj. Usuwają mu z przed 
oczu wszystko, co „sprawiłoby przykrość". 
,W „Głosie Prawdy" widzi wyraz opinji pu 
hlicznej, w prowokacyjnym raporcie tajne­
go agenta —  obraz „knowań" opozycji.
1 całą „rzec zywistość polską" w idzi w  „krzy- 
wem", złośliwie nastawionem zwierciadle".

Wzrost emerytur w okresie pomajowym
W 1 „H aśc ie " po®. Łoś stwierdza, że od 

Kwietnia 1926 roku wydatki na emerytury 
wzrosły prawie czterokrotnie i  przyczynę 
tego upatruje w  zwalczaniu urzędników ze 
■względów politycznych.

„Skutek tej metody pizenoszeuia na 
emeryturę ludzi w  sile wieku, ludzi mło­
dych, zdolnych do pracy, jest taki, że dziś 

i wydatki na emerytuiy wynoszą 240 miljo- 
nów złotych rocznie. Społeczeństwo tyle 
musi wydawać na emerytury, a w dużej 
części całkiem niepotrzebnie. Jeżeli przeno­
szenie na emerytury pójdzie nadal w tem 
samem tempie, to czy my to  wytrzyamy? 
Strach człowieka ogarnia, jeśli się czyta te 
cyiry, pieniędzy wydanych na emerytury. 
Za prędko starzejemy się! N ie wolno ludzi 
młodych1, zdolnych cło pracy przenosić na 
emeryturę, dlatego, że nie są sana torami!"

Wykruszanie Traktatu WersalskL,ł?ge.
Z okazji 10-tej roczn icy zaw arcia  pokoju 

Bzęreg pism wskazuje, że N iem cy  stopniowo 
podw aża ją  T rak ta t wym uszając różne ulgi 
i  ustępstwa. „S łow o Polsk ie" nazyw a to 
„w ykruszan iem  T rak tatu  W ersa lsk iego ".

„Niemcom —  pfeze —  już dziś nie w y­
starcza ewakuacja Nadrenji. Głośno tam 
mówi się już o tem, że opróżnione być musi 
zaraz także Zagłębie Saary, choć Traktat 
postanawia, że po upływie ustalonego w nim 
terminu okupacjii, plebiscyt ludności ma 
rozstrzygnąć, czy obszar ten ma należeć do 
Niemiec, czy do Francji.

T o  narazie nieoficjalnie, ale oficjalnie 
w  parlamencie mówi Stresemann o m ożli­
wości odzyskania dla Niemiec części kolo- 
nij afrykańskich. Jeśli tak daleko posuwa 
się przed ewakuacją Nadrenji, to możemy 
być pey ni, że po ewakuacji postawi urzę-

—  Jak Pan, jako prawnik, ocenia uchwa­

łę TM buńału  Stanu w  spraw ie b. m inistra 
Czechow icza?

Z pytan iem  tem sk ierow aliśm y się do je d ­

nego z w yb itnych  prawników , Dra G., k tó ­

rego  pog lądy  na aktualne proolem y publicz­

ne zw róc iły  już kilkakrotui© uwagę naszych 

kó ł po litycznych  i skarbowych.

—  Uchwała Trybunału  budzić może po­

ważne wątpił wości oo do  je j praw niczej kon­

strukcji i uzasadnienia N adto  będzie ona 

n iew ątp liw ie brzem ienną w  skutk i po lityczne 

i stw orzyć m oże preceaen-s dla .-zasadnicze­

go  stanowiska Sejmu w obec nadzw yczajnych  

pozabudżetowych  w yd a tk ów  rządu (w zg lęd ­

nie m inistra skarbu), k tórych  konieczność 

w  pewnych w y ją tk ow ych  sytuacjach pań­

stw ow ych  n igdy  i n igdzie absolutnie zane­

gow ać się nie da, a le  które są i pozostaną 

zawsze —  w ed le  konstytucji angielsk iej 

oraz w ielu  innych konstytucy j eu ropej­

skich, na je j w zorze zbudowanych —  a do 

nich zalicza się także konstytucja polska —  

złamaniem  zagw aran tow anego  Sejm ow i 

konstytucją  praw a budżetowego-.

—  W  czem odnośnie do prawa budżeto­

w ego  konstytucja  nasza wzoruje się na an­
gie lsk ie j?

—  W  tem, że nie przew idu je form alnie 

i  n ie zezw a la  n igdy  na w ykraczan ie przez 

rząd poza ram y uchwalonego przez Sejm  cu- 

dżetu, k tó ry  po uchwaleniu staje się usta­

wą. skarbową, w iążącą nie ty lk o  obyivateli, 

a le i rząd. R ząd  nie ma w ięc w  A n g lji, 

a podobnie i w  Polsce, n igdy prawa czyn ie ­

nia pozć budżetow ych  w yd a tk ów  naw et w  ra­

zie konieczności państwowej. -

—  A  przecież życie, k tóre jest silniejsze 

od wszelkich  p rzew idyw ań  także i budżetcW. 

w ych , stwarza nieraz i dla rządu angielsk ie­

go  konieczność czyn ien ia w yd a tk ów  na­

głych , a  n ieprzew idzianych  w  budżecie. 

O zyż rząd angielsk i takich w yd a tk ów  n igdy 

nie czyn i?

—  Owszem , rząd angielsk i n ie jednokrot­

nie w yd a tk i nadzw ycza jne poczyn ił; ty lk o  

czyn iąc je  zdaw ał sobie jasno sprawę z te­

go , że narusza uchw alony budżet (ustawę 

skarbową), oraz konstytucją zagw aran tow a­

ne praw a budżetow e parlamentu i że czyn 

ten stanow i w ed le  prawa angielsk iego 

z  chw ilą  jego  popełnienia (t. j. dokonania 

w yda tku ) przestępstwo, za k tóre m oże być 

natychm iast postaw iony w  stan oskarżenia. 

R zad  angielsk i jednakże m ając z j idnej 

strony pełną św iadom ość sw ego  bezprawne­

g o  postąpienia, z drugiej zaś strony znajdu­

jąc subjektywne uspraw iedliw ien ie tego  po­

stępku w  stanie konieczności państwowej, 

k tóra  w ym aga ła  nadzvvycz.ajngo wydatku, 

zw raca się zaw sze natychm iast do parla­

mentu z zaw iadom ieniem  o tem. co zaszło, 

naprowadza sw oje subjekty wne m otyw y  

i prosi c zwolnienie g o  z odpow iedzialności 

konstytucyjnej przez w ydan ie ustaw y m- 

demtnizacyjnej, t. zw. b ill o f indem nity. M y­

ślą przewodnią te j instytucji prawnej iest 

zasada, że w ydatek  pozabudżetow y jest zaw ­

sze bezpraw iem , za k tóre normalnie m ini­

strowie m ogą natychm iast być postaw ien i 

w  stan oskarżenia i ukarani, a jedyn ie  w y ­

ją tkow o parlam ent na ich prośbę m oże przez 

w ydan ie ow ego  b ill o f indem nity zw oln ić 

ich od kary  z p rzyczyn  subje-ktywnych dzia­

łania w  interesie państwa.
—  C zy  żadna konstytucja  europejska 

nie p rzew idu je stanu w yższej konieczności 

i nie daje rządow i pełnom ocnictw  dto nad­

zw ycza jnych  w yda tków ?

—  N iek tóre  konstytucje przez niezrozu-

dowo postulat połączenia Niemiec z Austrją 
i rewizji granicy wschodniej.

Niemniej uważają już dziś Traktat Wer­
salski za wykruszony do tego stopnia, że 
czynią, przygotowania do powrotu ex-kai- 
sera Wilhelma z Doora"

Następne dziesięciolcie będzie w ym agało  
od Po lsk i n iew ątp liw ie w ielk iej czujności 
i ostrożności.

m ienie angielskiej instytucji bill o f indem ­

n ity  i odwracając jego  zasadę, uznały w  sy ­

tuacjach konieczności państwowej prawo 

rządu do w ydaw an ia  dekretów  naw et w  kw e- 

stjacn budżetowych. T a k  w  szczególności 

konstytucja  ausfrjacka w  par. 14 p rzew idy­

w ała  stan konieczności państw ow ej i daw ała 

w  tym  wypadku  rządow i prawo do w yd a ­

wania rozporządzeń  z p row izoryczną mocą 

ustawy. T ą  d rogą  rząd w iedeński czyn ił nie 

ty lk o  w yd a tk i nadzw yczajne, g d y  parlament 

nie b y ł zebrany, a le także i w yda tk i zw y ­

czajne. Podobny stan by ł w dawnej konsty­

tucji pruskiej (par. 63) i w  Karcie  francu­

skiej (par. 14) w ydanej pczez Ludw ika X V I I I  

w  roku 1814

—  A. u nas?

—  U  nas przed nowelą konstytucyjną 

z 2 sierpnia 1926 stan konieczności państwo­

w ej n.e b y ł a,ni przew idziany, ani uznany, 

d la tego  rząd nie m iał prawa wydawania de­

kre tów  w  żadnej dziedzin ie administracji. 

N ow ela  z roku 1926 przew idzia ła  i dopuściła 

stan konieczności państw ow ej w  art 44 

ust. 5 na OKres, g d y  Sejm  jest rozw iązany, 

a le z wyraźnem  wykluczen iem  budżetowa­

nia. (art. 4), a w ięc  czyn ien ia tak w yda tków  

budżetowych, jak  i pozabudżetowych J ed y ­

nie na m ocy ustępu 6 par. 44 K onsty tu cji 

może Sejm  drogą d e legac ji swej w ładzy  

ustawodawczej na P rezydenta przelać na 

m ego także i swe prawa budżetowe w  gra 

meach, jak ie  uzna za stosowne, albow iem  

drogą de legac ji Sejm w yzb yć  się nie rnoze 

jedyn ie swego prawa zm iany Konstytucji

—  Jaką teraz sytuację dla Sejmu stw a­

rza orzeczen ie Trybunału Stanu?

—  Mojem  zdaniem powstaje obecnie dla 

Sejmu sytuacja  bardzo trudna. Trybunał 

orzeczeniem  swem niejako w y tyk a  Sejm owi, 

że bez zbadania subiekty wnych m om entów  

n iew ątp liw ego - naruszenia przez ministra 

skarbu ustaw y skarbowej, t. j  bez stw ier­

dzenia istnienia lub nieistnienia stanu ko­

n ieczności państwowej postaw ił ministra 

przed Trybunałem  Stanu za.naruszenie kon­

stytucji- A le  jak że  Sejm  —  w  św ietle po 

w yższe j in terpretacji jego  praw  konstytu­

cy jnych  —  m oże udzielać m in istrow i in- 

demnitetu w  form ie uchwalenia k redy tów  

dodatkowych ’ w  uwzględnieniu  tłum aczącej 

go konieczności państwowej, jeże li ten m i­

nister dotychczas nie zaw iadom ił urzędow- 

nie Sejmu o dokonanych przekroczeniach 

budżetowych i o ich m otyw ach i  tą d iogą

0 zwolnienie go  od  kary  za form aln ie nie- 

vrątpliwe naruszenie ustawy (przez p. Cze­

chowicza na rozprawi© nie zaprzeczone) nie 

prosił. Sejm zaś bez tak iej prośby, t. j. bez 

wniesienia projektu  o k red y ty  "d od a tk ow e , 

m e ma ani możności, ani praw a badania

1 aprobowania pow yższych  w yd a tk ów  poza­

budżetowych  i ich celow ości i nie ma pra­

wnej możności udzielenia m inistrow i indem- 

nitetu. Prośba ministra, postaw iona w  tvm  

kierunku na rozprawi© przed Trybunatem  

n:e m oże zastąpić wmosku ustaw ow ego 

i aprobatę poczyn ionych  w yda tków  Dziś 

nawet postaw iony taki wniosek b y łb y  już 

wnioskiem spóźnionym  i na sytuację prawną 

oskarżonego o naruszeni© konstyl ucji m.ni- 

stra musiałby pozostać bez wypływu. W  każ­

dym  zaś razie Sejm nie mając takiego wr.io 

sku w  chw ili oddawania m inistra w  stan 

oskarżenia, b y ł w  praw ie w yciągnąć konse­

kw encje  z form alnego naruszenia Konsty­

tucji i postaw ić go  przed Trybunał Stanu. 

Badanip bow iem  przekroczeń budżetu, g a y  

mu zostaną p ized łożone, jes t zawsze obo­

wiązkiem  Sejmu, ato li ewentualne udzielenie 

mdemmtetu m inistrowi jest ty lk o  je g o  pra­

wem, a nie obow iązkiem , n igdy  zaś od S e j­

mu nie można w ym agać, by Lez badanta 

przedłożonych k redytów  ‘dodatkow ych  za­

stanawiał się nad subjeKtywną w iną m inistra 

i nad kw estją  udzieienia lub nieudzielenia 

mu indemnitetu, t» j. rozgrzeszen ia za  fo r­

malne, ale w dobrej w ierze i w  interesie pań­
stwa dokonane naruszenie prawa i KunsTyJ"* 

tueji. ax.

0 połączenie
Z ostatniego zebrania Kola

Ostatnie przed wakacjami zebranie Koła 
Studjów Chrześcijańsko-Społecznych w Krako­
wie odbyło się dnia 1 b. m. Referat na temat 
stosunku Ch. D do N. P. R. wygłosił red. So. 
picki.

Konsolidacja nieprzyjaciół a nasze rozbicie.

Mówca wskazał na wstępie na niebezpie. 
czeństwo komunistyczne i powolny, ale stały 
wzrost radykalizmu i socjalizmu. Komunizm za­
wdzięcza swe sukcesy przedewszystkkm pie­
niądzom z Moskwy, socjaliści zaś zwartości i 
sprężystości swego aparatu organizacyjnego. 
Zjednoczenie socjalistycznego ruchu polityczne­
go, zawodowego i oświatowego nastąpiło już 
dawno i to daje się odczuwać szczególnie na 
terenie robotniczym, gdzie przeciwstaw*ające 
się socjalizmowi organizacje, dotychczas jesz­
cze idą oddzielnie. '  Organizacje te uważają 
za główny swój cel nie walkę z socjalizmem, 
lecz przebudowę obecnego ustroju i zmierzają 
do tego celu przez polepszenie bytu warstwy 
robotniczej. I  z tego punktu widzenia zjedino 
czenie całego niesocjahstycznego ruchu robot­
niczego jest koniecznością. W  walce bowiem 
z nadużyciami kapitalizmu słabe organizacjo 
zwyciężyć nie mogą A  gdy ich jest dńżo, L"> 
zwv,kle posługują się demagogią, stawiając, 
nadmierne żądania i rzucając niemożliwe do 
urze c z y wi stn i e n i a o b; e tnie e.

Są. jeszcze Inne względy, przemawiające za 
połączeniem. Np. zyski, jakie się otrzymuje na 
terenie parlamentarnym. Jedno stronnictwo li­
czące 30 posłów, ma większe znaczenie niż 2 
kluby po 15 posłów, łatwiej zdobywa miejsca 
w  prezydium parlamentu, komisjach sejmowych 
etc. Tworzenie większości jest też zawsze łat- 
wiejszem, jeśli stronnictw jest mało.

Podobieństwa i różnice między N. P. F  . a Ch. D.

Z tycli wszystkidh względów każdy, kto jest 
przeciwnikiem marksizmu, bez względu na to, 
do jakiej partji umiarkowanej należy, po i-inikij 
sobie życzyć, by jak najrychlej zjednoczyły się 
antysocjalistyczne ugrupowania, działające na 
terenie robotniczym. Temi ugrupowam imi są: 
Chrz, Dem. i Nar. Partia Robotnicza, oraz chrz. 
związki zawodowe i Zjednoczenie Zawodowe
1 Polski© i  towairzysitlwa. kultkiiralno-ośKuatowe,

C h .D . 7. N .P .R .
Studjów Ch. D, w Krakowie

współdziałające z temi dwoma stronnictwami. 
Połączenie tych stronnictw powinno być rzeczą 
łatwą nietylko dlatego, że niema między niemi 
zasadniczych rożnie, lecz także dlatego, te *ą 
sobie mniejw-ęcej równe siła,mi. a więc żadne 
z nich nie powinno się obawiać „pochłonięcia" 
przez drugie.

Referent zacytował następnie niektóre zdać 
nh z programu N. P. R. uchwalonego w r. 
1921 i stwierdził, że między tym programen a 
programem Ch. D. pewne różnice ust,nieją. Mimo 
to wyraził nadzieję, że będzie można dojść do 
porozumienia. Stron,hietwa przechodzą pewną 
ewolucję, która może doprowadzić do zupełne­
go zatarcia różnic programowych.

Rokować na podstawie równorzędnośd!

Referent podkreślił z na-ciskiem, że najlep­
szą pod&tawą rozpoczętych już rokowań było­
by uznanie rówmorzędności obu stronnictw, 
Ch D. nie może żądać od N. F. R. zbyt daleko 
idących ustępstw i odwrotnie. Jest rzeczą zro­
zumiałą, że każde stronnictwo chciałoby zacho­
wać o ile możności swój program; .statut i t, <3- 
Trzeba się uczyć z przyzwyczajeniami szero­
kich mas zwolenników obu stronnictw. Dlato- 
go np. nazwa połączonego stronnictwa powia- 
naby być kombinacją nazw dotychczasowych. 
Zdaniem referenta najodpowiedniejszą byłaby: 
„Narodowa Partja Chrzęścijańsko-Spoieczna". 
Co do ruchu zawodowego, to należałoby dla 
połączonych organizaeyj zachować nazwę Zje­
dnoczenia Zawodowego Polskiego, jako orga. 
ń.zacji najstarszej i mającej piękną tradycję. 
W władzach naczelnych należałoby oba stron­
nictwa traktować równorzędnie. Więc. np. jeśli­
by prezesem połączonych stronnictw został 
członek Ch. D., to prezesem klubu parlamen- 
ifacnego powinienhy zostać członek N. P. R. i 
jiaodwrót.

'Jeśli nie program, to  przynajmniej deklaracja.

Referent liczy się z możliwością, że szybkie 
opracowanie wspólnego programu okaże się 
miemożliwem, W  tym svypadku należałoby po­
przestać na przyjęciu zasadniczej wspólnej de* 
Idaracji ideowej, którą gotów jest w  razie po- 
jtrzeby opracować. I 1 '' I M

Sprawą połączenia muszą się zająć nietylko
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naczelne władze obu stronnictw, Iec-z także sze­
rokie masy ich zwolenników. W  ten sposób 
ułatwi się pracę prowadzącym rokowania i 
przyspieszy się chwilę stworzenia wielkiego, 
demokratycznego obozu chraeścijańsko-społeez- 
nego. ii

W  dyskusji wszyscy za połączeniem.

W yw ody referenta przekonały- słuchaczy. 
Świadczyły o tem nietylko oklaski, lecz także 
fakt, że w  dyskusji zabrało głos tylko parę 
osób. Inni nie mieli nic do dodania.

Przewodniczący ks. sen. L . Kasprzyk 
w  krót-kiem przemówieniu zaakcentował potrze­
bę zjednoczenia sil i  zachęcał re i. Sopickiego 
do opracowania projektu wspólnej deklaracji 
programowej.

P. Marjan padechttwicz, członek Rady Okrę­
gowej Gh. U., 'wypowiadając się za połączeniem 
obu stronnictw, podkreślił, że należy się wzo­
rować na lewicy, która coraz częściej wystę- 
puje solidarnie, np. iw obronie żydów lw ow ­
skich.

Inż. K . Grelowski, prezes Kartelu CH. Z. Z.
. w  Krakowie, wyrazu przekonanie, że gdyby się 

usunęło te „góry ’1 partyjne, a zeszły się „d o ły  ' 
t. zn. członkowie N. P. B . i Ch. D., to pogodze­
nie się nastąpiłoby w  ciągu 2 dni. Połącz-en 
się jest Koniecznem. ’o zjednoczeniu się będzie 
można oderwać część obałamuoonych robotni­
ków od P. P S. Nazwę „Narodowa Partja 
Chrześeijańsko-Spoleezna11 uważa inż Grelow­
ski za doskonałą. Sądzi jednak, że referent nie­
docenia siły chrześcijańskich central zawodo­
wych. Rokowania należy prowadzić szybko, bo 
niewiadomo, jaką niespodziankę zgotują nara 
jeszcze zwolennicy dyktatury. Mówca wy­
raża życzenie, by zjednoczenie się nastąpiło 
jeszcze w  bie-. roku kalendarzowym.

po zamknięciu dyskusji zabrał głos jeszcze 
raz referent, poezem ks. senator Kasprzyk 
przedstaw ił sprawozdanie z prac „K o ła  Stu- 
djów“  w  r. 1928/29, które podamy osobno. 
Sprawozdania wysłuchali słuchacze z zaintere­
sowaniem a inż. Grelowski w  ich imieniu po­
dziękował ks. senatorowi za ofiarną pracę na 
tern polu.

z i e m i a * : f k  &  g f z A ł m i

Zjazd Zw. Młodzieży Pracującej 
„O drodzen i.

W  dniach 23 i  30 czerwca odbył się w W ar­
szawie pierwszy zjazd delegatów Chrześcijań­
skiego Związku Młodzieży Pracującej „Odro­
dzenie11. p 0 Mszy św. delegaci obradowali 
w  sali przy ul. Rymarskiej 2 pod przewodnic­
twem p. Aut. Ohacińskiego. Wygłoszono 4 re­
feraty: p. A . Gnacińskiego „Cze-m jest i do eze- 
#o dąży Oh. Z. M. P. „Odrodzenie", St. K a ­
czorowskiego . ŚMetody pracy1-;/; P. R. Budki 
„Sport a wychowanie chrześcijańskie młodego 
pokolenia11 i p. Ferstera „Działalność aporto­
w a11. Podczas oarad zjazdu zjawili się przed­
stawiciele bratnich organizacyj z Jugosławji 
w  towarzystwie ks. red. W. Kneblewskiego 
i  red. M. Przyjemskiego, owacyjnie witani 
przez uczestników zjazdu.

Na zjeździe dokonano wyborów do central- 
, Ut-go komitetu, wykonawczego. Do C. K. W. 
weszli pp. A. Cłiaciński (prezes), St. Kaczorow 
ski (wiceprezes), W . Markowska, L. Lewiński, 
St. Spasiński. ks. prał. Kaczyński Ferster, J. 
Cyrański, Z. Elrich, H. Piechotkówna, Adam­
ski, F. Kwasieborski i J. Jabłoński.

Uchwalono między innemi rezolucje nastę­
pujące:

Zjazd proklamuje solidarność i współpracę 
młodzieży pracującej fizycznie z młodzieżą pra­
w iącą  umysłowo w celu systematycznego pro-
wadzenia pracy społecznej, realizowania zasad 
s, ‘ «wiedliwości chrześcijańskiej, wzajemnej po­
ż y t o  *noraHej i materjalnej oraz czynnego 
K a  ji,'Ve00 Przeciwstawienia się groźnej ala 
nej i Sondzie socjalistyCzno-komumstycz-

młodzież oraz WZywa C,Ze‘10k.ie *  16
wsoółnracv , kre'" ne ideologią organizacje dp 
rodzenie1 -<andaraml Ch. Z. M. p  ™P. „Od-

- del egat ów C-h. Z. M. P. ,,0d- 

S O  uP ° f r - Sla iż pomyślność na-
o-riiptp v V   ̂ Gy Carstw pracujących osią- 
n i ekip “ mo^ ‘ tyłku w  0 zasady ka-

5 w myśl szczytnych haseł, wysuniętych 
w  wiekopomnej encyklice .„Rerum  Nova.r m“ 
i innych wskazaniach Kościoła, katolickiego.

Zjazdy na P, W. K.
II. ZJAZD CHEMIKÓW  POLSKICH.

w Poznaniu odbyło się w tych dniach uro­
czyste otwarcie II. zjazdu chemików polskich, 
la lę uniwersytetu zapełniło liczne greno w y­

bitnych polskich uczonych z nestorem polskich 
chemików prof. Boguskim na czele. Po za, tern 
przybyli przedstawiciele władz państwowych 5 
s morzą,dowye-h. Oprócz dhemików polski >h 
ob< c,ni są również ma zjeździe -przedstawiciele 
nould chemji z Francji, Niemiec, Czechosłowa­
c ji i  t. d.

ZJAZD NAU KO W O -RuLN IC ZY 
Mowa ministra Sł aniewicza.

-W uhm ersytecię poznańskim rozpoczęły się

Pomiary kości gen. Bema.
W  poniedziałek odbyło się w  Tarnowie 

komisyjne otwarcie trumny ze szczątkami gen. 
Bema, dla umożliwienia dokonania pomiarów 
antropometrycznych. Na zaproszenie Komitetu 
ścisłego przybył w tym celu do Tarnowa prof. 
U. Jag. dr. Talko-Hrvncewicz, znakomity uczo­
ny antropolog, a dla sporządzenia odlewu gi- 
psowego czaszki przyjechał art. rzeźbiarz prof. 
Stan. Popławski. Po otwarciu trumny przez 
komisję wyznaczoną z ramienia starostwa prof. 
Taluo-Hryncewioz dokonał pomiarów czaszki 
i dłuższych kości, natomiast sporządzenie odle­
wu gipsowego okazało stę niemożliwe wobec 
kruchości czaszki. Po tych badaniach kumnę 
zalutowano z powrotem, a z całego przebiegu 
sporządzono urzędowy protokół.

Dziennikarze anaieiscy w Gdańsku 
i Gdyni.

Statkiem „S. S. Warszawa11, należącym do 
towarzystwa okrętowego polsko-brytyjskiego, 
przybyła, w  tych dniach do Gdańska wycieczka 
wybitnych dziennikarzy angielskich w  liezb:e 
20 osób. W ycieczce towarzyszą, z ramienia pol­
skiego poselstwa w  I-ondynie referent prasowy 
poselstwa, p. Bauer-C-za.rnowski, oraz sekretarz 
poselstwa, Ksaiwery Zaleski. Uczestnicy w y­
cieczki u-daii się po krótkim wypoczynku do 
Gdyui. Po południu odbyło się w  salach Hote­
lu Centralnego śniadanie, wydane na cześć goś­
ci angielskich przez komisarza generalnego 
Rzplitej Polskiej w  Gdańsku, oraz dyrektora 
-depart. morskiego w  ministerstwie przemysłu i 
handlu. W  zastępstwie nieobecnego ministra 
Strasbuigera wygłosił przemówienie powitalne 
w  języku angielskim radca lega.cyjny Rittner. 
ijastępne przemówienie wygłosił prezes Związ­
ku syndykatów d-ziennikaizy polskich Zdzisław 
Dębicki, oraz dyr. Raaimel. Odpowiedział 
w imieniu wycieczki angielskiej dr. Peckor, oraz 
siostra znanego pisarza angielskiego p. Chester. 
ton. Po śniadaniu uczestnicy wycieczki udali 
się statkiem Rady portu i dyrekcji dróg wo­
dnych z Gdańska do portu gdyńskiego, gdzie 
zwiedzili jego urządzenia.

77 tysięcy drzew zniszczyła ostra zima 
w Warszawie.

Obliczenia dokonane ostatnio w Warszawie 
wykazały, że zniszczeniu w ciągu zimy tegoro­
cznej w  stolicy uległo 77.477 drzew i krze­
wów. Najwięcej, bo 62 tys/, -strat stwierdzono 
wśród krzewów liściastych, z których najmniej 
odpornemi okazały się jesiony. Najbardziej od­
porne przetrwały zimę czeremchy. Tak wielkich 
strat z powodu m iozów nie notowano w stoli­
cy od lat 50-ciu.

Doktór praw żydknmunista skazany 
na 6 lat ciężkiego więzienia.

Sąd okręgowy w  Warszawie rozpatrywał 
w tych dniach sprawę Mieczysława Berszte-ina 
skończonego prawnika, oskarżonego o należe­
nie ao spisku Komunistycznego. Aresztowano 
go w 1925 r. na zebraniu, w którein wzięło 
udział 7 komunistów. Znaleziono przy nim do­
kumenty świadczące niezbicie o wywrotowej 
działalności na szkodę Polski. Prokurator za­
żąda! jako kary   8 lat ciężkiego więzienia.
Sąd skazał Bernszteina, na 6 lat

30 INŻYN IERÓ W  CUDZOZIEMCÓW OBRADO- 
W AĆ  BĘDZIE W W AR SZAW IE .

W  dniach 8 i 9 b. m. odbędzie się w  W ar­
szawie posiedzenie komitetu wykonawczego 
międzynarodowej unji elektrycznej, na które 
oczekiwane jest przybycie 30 inżynierów fran­
cuskich, włoskich, belgijskich, czeskich, hisz- 
pańskich i holenderskihc. Gości cudzoziemskich 
podc jmował będzie Związek elektrowni pol­
skich. Uczestnicy posiedzenia udadzą się 9 b. m. 
w nodróż okrężną po Polsce i zwiedzą Kra­
ków, Lwów, Katowice, P. W . K. i t. d.

obrady lll-g o  Zjazdu naukowo-rolniezego. 
W  zjeździe bierze uaział ponad 150 osób ze 
wszystkich stron Polski, w  tem szereg wybit­
nych przedstawicieli polskiej nauki rolniczej. 
Na. zjeździe obecnym jest również minister fcSta- 
niewiez z gronem wyższych urzędników mini­
sterstwa. Zjazd zagaił dziekan wydziału rolni. 
czo-leśnego uniw. poznańskiego, prof. Pietrasz- 
czyń&ki, poczerni szereg przelmówień powital­
nych otworzył minister Reform Rolnych, który 
zapewniał, że Rząd przykłada- wielką wagę da 
obrad Zjazdu. Minister sądzi, że dla całego rol­
nictwa, które znajduje się dziś w  przejściowych 
trudnościach, obrady zjazdu będą momentem 
zwrotnym i że blędv, które dotychczas popeł­
niono w stosunku do rolnictwa, już sie nie po 
wtórzą, dzięki czemu dla rolnictwa polskiego 
nastąpią lepsze czasy. Następnie witali zjazd: 
dyrektor departamentu inż. St. Królikowski, 
dr. Buszkowski, rektor dr. Niezabitowski, 
przedstawiciele Izb i Kób-k Rolniczych, poezem 
prof. dr. Mikulowski-Pomorski wygłosił referat 
ma temat potrzeby nauki rolniczej w dziedzi­
nie produkcji leśaej..

Komuniści chcieli zakłócić uroczystość 
Kongresu Eucharystycznego w Sosnowcu

Policja w Sosnowcu aresztowała trzech ko­
munistów, Przybyłę K., Srogę F. i Pomera.nca 

Arona, którzy przybyli do Sosnowca by w yw o­

łać ekscesy i demonstracje w  czasie kongresu 

Eucharystycznego. Przeprowadzona w  mie­

szkaniu konspiratoi ów rewizja wykryła wiele 

kompromitującego ma-terjaiu, w  postaci okól­

ników, instrakcyj, oraz wzorów odezw, które 

miały być rozrzucone podczas procesji. Jak 

ustalono, przygotowania zmierzały w tym kie­

runku, aby w niedzielę, podczas procesji, za- 

pomoeą odezw, przemówień i innych w^stą 

pień, zakłócić spokój i wywołać rozruchy, któ­

re mogłyby przybrać nieobliczalne następstwa 

i wpiynąć na przerwanie i zaniechanie dalszej 

uroczystości.

bestjalski napad bandytów na plebanję
W e wsi G ielzów  kolo Łodzi, dokonano 

onegdaj krwawego napadu na plebanję, Sze­

ściu bandytów uzbrojonych w  rewolwery 

wtargnęło w  nocy dc mieszaania proboszcza, 

który mimo sędziwego wieku bronił się dziel­

nie napastnikom; ogłuszony uderzeniem kolby 

rewolweru uległ dopiero przemocy. Bandyci 

wystrzałami z rewolwerów poranili służbę i do­

mowników, poczem zrabowali kosztowności i 

zbiegli w  pobliskie lasy. Zaalarmowana poli­

cja urządziła obławę, mobilizując wszystkie si­

ły  okoliczne. Po kilka godzinach osaczono 

szajkę bandycką w lesie, przyczem wywiązała 

się długotrwała strzelanina. W  rezultacie wa-lki 

ujęto 2 złoczyńców, oraz odebrano łup rrabo- 
wa-ny proboszczowi. Za- resztą zbiegłych ban­

dytów pościg trwa w  dalszym ciągu.

Świętokradztwo w Komorowicach.
Do kościoła w  Komorowicach koło Białej 

włamali się w nocy przez okienko wieżowe 
nieznani na razie sprawcy i -wyważywszy drzwj 
od chóru rozbili trzy skarbonki i szafkę z w o­
tami w  jednym z bocznych ołtarzów. Niespo- 
strzeżeni uciekli tą samą dio-gą, którą przybyli. 
Policja wszczęła pościg.

g i m n a z j a l i s t a  w y r a t o w a ł  d w i e  
TONĄCE D ZIEW C ZYN K I.

Onegaaj ,w czasie kąpieli na Dunajcu, ką­
piące się dwie dziewczynki natrafiły na głębię 
i poczęły tonąć. Mimo, że na nrzegu znajdowa­
ło się wielu dorosłych męzczyzn, nikt nie kwa. 
pił się z pomocą. Wtedy nie namyślając się, 
koczył do wody uczeń 4 -ki. gimnazjalnej Ta ­

deusz Jeleń i wydobył onydwie z nurtów rzeki. 
Bohaterskiemu uczniowi zgotowała publiczność 
burzliwą owację.

T R A G IC ZN Y  ZGCN PROFESORA 
PO LITE C H N IK I W ARSZAW SKIEJ.

W  majątku własnym w Jaiworowie na W i­
leńszczyźnie zginął tragiczną śmiercią przy ści­
naniu drzewa, przygnieciony spadającym pniem-,. 
ś. p. Paweł Wędziegolski profesor politechniki 
warszawskiej. Ś. p. Wędziegolski był jednym 

najwybitniejszych architektów polskich.

PRO PAG AN D A PO D H ALA  N A  P. W  K.

W  przyszłym tygodniu wyjeżdża do Po­
znania na P. W. K. wycieczka ludności góral­
skiej z Poronina i da w teatrze szkolnym wy- 
tawowym szereg widowisk celem zapoznania, 

innych dzielnic Polski z folklorem Podhala. 
Wystawionem bedzie między innemi „W esele 
góralskie11 ze wszystkiemi obrzęaam i tańcami 
z nie-m polączo.iemi. Jako prolog wyświetlany 
będzie specjalny film dla zademonstrowania 
krajobrazu tatrzańskiego, na tle którego roz­
wijać się będzie akcja widowiska. Wycieczkę 
zorganizował ks. Stanisław Słonka z Poronina

X  c a ł e g o

Uroczystości św. Wacława w Pradze.
W  związku z uroczystościami, ku czci św. 

Wacława przybył 2 bm. do Pragi ks. kardynał 

angielski Boume. Jutro oczekiwane jest przy­

bycie ks. prymasa Hlonda, arcybiskupa Teodo- 
rowicza oraz wycieczek polskich z Polski . 

Cieszyna.

Konferencja Czerwonego Krzyża 
w Genewie.

Dnia 1  bm. odbyło się w Genewie otwarcie 
międzynarodowej konferencji Czerwonego 
Krzyża, która ma się zająć rewizją konwencji 
z r. 1906 o losie chorych i rannych na polu 
bitwy, oraz opracowaniem kodeksu dla jeńców 
wojennych. Rząd polski reprezentują pik. dr. 
Pracki oraz ppłk. Babecki. W  konferencji bio­
rą udział przedstawiciele 47 państw.

Zwięzek wojująuych bezbożników.
Na ostatniem posiedzeniu ogólnozw iązko­

wego zjazdu ateistów w  Moskwie, dokonano 
wyboru członków Centralnego sowietu związ­
ku bezbożników. W ybrania zostali: Maksym
Gorkij, Krupska (wdowa po Leninie), Łuna- 
czarskij, komisarz ośw ia t}^  Demjan Biednyj 
i inni. Na przewodniczącego powołano 
J. Jarosławskiego. Fozatem jeszcze posta­
nowiono zmienić nazwę „związku bezbożni­
ków 11 na „Związek wojujących bezbożników11.

Ustąpienie głośnego detektywa.
Według' doniesień z Londynu, Frederie 

Wemsley, szef oddziału detektywów na Scotland 
Yard, opuści w  tym miesiącu swoje stanowi­
sko, przechodząc po 32 latadh służby na eme­
ryturę. W ensley^ określają jako najsławniej­
szego detektywa- świata. Raporty jego były 
zawsze wzorem krótkości, dokładności i bystro­
ści. Przez 30 z górą lat wykonywał Wensley 
swój zawód w  londyńskiej East End, dzielnicy, 
którą zamieszkują najgorsi przestępcy. Szcze­
gólnie w  młodszych swych latach miał znako­
mity detektyw szereg niebezpiecznych przy­
gód.

Benzyna z węgla brunatnego.
Na posiedzeniu towarzystwa naukowego 

w Budapeszcie zakomunikował profesor che­
micznej t-echnologji na tamtejszej politechnice, 
Józef Ya.rga, o swoim wynalazku. Poleg-a on 
na tem, że profesor drogą- specjalnych metod 
otrzymuje z węgla brunatnego płyn, zawiera­
jący 60 do 70 procent benzyny. Nowa metoda 
wytwarzania benzyny ma być znacznie tańsza 
od diotychczas stosowanej.

ł

Rady małżeńskie pastora.
Pastor Addison Dewis miał niedawuio mowę 

ao kobiet w Duibam, w  której dawał wskazów­
ki jak mają odnosić się do sprawy małżeństwa. 
Między innemi podał pasror następujący rady: 
K iedy szukacie męża, wtedy nie pożądajcie bo­
gactwa, ale rozglądajcie się za mężczyzną, któ­
rego mogłybyście wybrać dla jego manier i 
duchowych właściwości. Mnóstwo małżeństw 
jest źle dobranych, gdyż żona nie potrafi przy­
gotować porządnego posiłku. W ydanie kilku 
funtów szterlingów na kurs gospodarstwa dc 
mowego opłaci się lepiej, niż obrócenie tej sa­
mej kwoty na hafty i ro D o ty  ręczne. Tajemni­
ca utrzymania przy sobie męża leży w tem, by 
umieć w  pewnych momentach milczeć. Jeśli 
chcecie, mówił w dalszym ciągu pastor, by wa­
si mężowie byli przeświadczeni, że posiadają 
idealne żony, utrzymujcie ich eamycn w  tem 
przekonaniu, że są doskonałymi mężami. Nie 
mówcie o błędach swych mężów, ale o waszern 
d^ nith przywiązaniu. Jeśli mężowie wasi opo­
wiadają jakąś nudną przygodę myśliwską, albo 
coś podobnego, co słyszałyście już ze sto razy, 
wtedy słuchajcie tego z  nabożeństwem i za­
chowujcie się tak, jak gdybyście tę historję 
słyszały pora-z pierwszy w  życiu.

Największy most świata.
Most, jaki obecnie kończy się budować nad 

portem w  Sydney w  Australji uchodzi za triumf 
angielskiej sztuki inżynierskiej, jest bowiem 
największym ł-uKowym mostem świata. Najw yż­
sza rozpiętość luku tego mostu wynosi 550 m., 
co razem z 10 innemi łukanu daje łączną dłu­
gość mostu wynoszącą 1  km. i 250 m. W yso­
kość środkowego ł-uku sięga 135 m. Cały most, 
stalowej' konstrukcji, waży 35 miljonów kg. 
koszta budowy olbrzymiego mostu wyniosą 170 
miljonów szylingów. Znaczne sumy wyda się 
również na zbudowanie nowych ulic, prowa­
dzących' do mostu.

ZGON LO T N IK a  TR A N S A TLA N TYC K IE G O .

Według doniesień z Nowego Jorku 1 bm. 
zdarzyła się na lotnisku Roosewelt Field kata­
strofa, w  której stracił życie pilot- Stulz, któ­
ry w  czerwcu b r. wraz z  -panną Erhard doko­
nał przelotu nad Atlantykiem. Aparat, którym 
leciał Rtu-tz z dwoma towarzyszami runął na 
lotnisko z niedużej wysokości; jStutz odniósł 
ciężkie rany, wskurok których wkrótce zmarł, 
dwaj zaś jego towarzysze zabili się na miejscu.

OGRÓD BOTANICZNY POD JEROZOLIMĄ.

Żydowski fundusz narodowy w  Jerozolimie 
otrzymał od Salomona Lamporta z Nowego 
Jorku 45 tysięcy dolarów, na założenie ogrodu 
botanicznego na górze Scopus koło Jerozoli­
my.

POLSKA ZAG RANICĄ.

  Belgijskie czasopismo^,La Sceue11 (Re-
vue catho-liąue du theatre) zamieściło w  osta­
tnim numerze artykuł p. Zygmunta Toneckiego 
„O  współczesnej polskiej literaturze dramaty- 
cznej’2

—  Utalentowani/ 'skrzypek polski, Paweł 
Kochański wystąpił na przyjęciu w  ambasadzie 
angielskiej w  Paryżu, w  obecności prezydenta 
Doumergue^, członków korpusu dyplomatycz­
nego, wśród których był ambasador Polski p. 
Chłapowski, oraz szeregu wybitnych osobisto­
ści. Artysta polski odniósł w ielki sukces.-
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Z prublemiiw dumo^ratyza^i wychowania.
Pod powyższym tytułem wyszła, świeżo 

r t  drunu interesująca broszura Dra Zdzisława 
j Kaczmarka, umawiająca w sposób jasny i przy­
stępny niektóro najpilniejsze zagadnienia, jakie 
stoją, przed polskimi pedagogami i wychowaw­
cami. Zycie współczesnych społeczeństw doma­
ga  się uprzystępnienia- najszerszym masom dóbr 
nauki i kultury. Jodnctka, al/JjTm ogła spełnić 

- swe zadania wobec państwa i społeczeństwa, 
'musi otrzymać za młodu obok odpowiedniego 
zasobu fachowego Wykształcenia, także podsta­
w y  etyczne, któreby sprzyjały zdrowemu ro- 
awojowi społecznego instynktu. W  podziale 
pracy i ról, niezbędnym dla normalnego funk­
cjonowania społecznego organizmu, przypa-cla 
przeto jednostce odpowiednie miejsce, co do 
Odpowiedzialności, zależne od uzdolnienia, od 
wykształcenia i t. p. Zadaniem czynników wy- 
cnowa-wccych jest przygotowanie obywateli do 
t* j roli

Lecz tu zaraz wyłania się trudność. Jednost­
ka, wtłoczona w  mech; -nizin życia współczes­
nego ma prawo protestu przeciwko spychaniu 
je j do roli bezdusznego kółka w m -zynerji 
społecznego organizmu. Z drugiej strony orga­
nizm ten. nie może, w  imię najżywotniejszych 
swych interesów, pozwolić na zbyt bujny roz- 
aO«t indywidualnych dążności. Rozrost ten 

.-W pewnych granicach idzie równolegle z inte­
resami Organizmu. Wszakże historję kultury i 
w ogóle historję tworzą wybitne jednostki, w ła­
śnie takie jednostki częstokroć, które z szla­
chetnych m otywów wyłam ały się z w ięzów sza­
blonu. Tu  widzimy konflikt dw'óch zasadni- 

, czych1 tenden-eyj: tendencji kolektywistycznej, 
zmierzającej do takiego zorganizowania- pracy 
i  życia- zbiorowego, ażeby każde kółko zbioro­
w ego  organizmu spełniło jak najsprawniej swą 
rolę, —  oraz tendencji indywidualistycznej, 
pragnącej zapewnić jednostce takie warunki ro­
zwojowe, ażeby była- zdolna wykrzesać % siebie 
najlepsze wartości twóTCze, zdobyć maximum 
i optimum wykształcenia, rozwinąć jak najpeł. 
niej i jak najharmonijniej własną osobowość.

Autor bada przejawy tych tendencyj w sze­
regu dziedzin wycho-wama „Dążności koleKty- 

t wis,tyczna dochodzą do głosu przedewEzys-t- 
śkiem w  wyjątko-wem znaczeniu, jakiego dziś 
nabiera paoblem szkoły powszechnej, w  żąda­
niach -przedłużenia- obowiązku szkolnego, w  ca­
łym problemie t. zw. szkoły jednolitej, w  żą. 
daniu -przystosowania- szkoły do realnych w a­
runków życia, w  zagadnieniu -szkolnictwa za­
wodowego, uwzględnieniu pracy' jako czynni­
ka pedagogicznego, dalej w usiłowaniach or­
ganizowania pracy i życia zbiorowego młodzie­
ży, Oraz pedagogicznego użytkowania: poza­
szkolnych dziedzin i sił ży-cia, wreszcie w  dzie­
dzinie kształcenia nauczycieli1’. W  rlz;edzinacb 
tych -oczywiście czynnik i  indywidualistyczny 
nie jest wykluczony, czynniki kolektywistycz. 
me jednak tutaj najwybim iej właśnie ujawiają.

[ swą dośrodkową wartość.
Dążności indywidualistyczne w  wychowaniu 

polegają na staraniach udostępnienia każdej je- 
'dftoetce możliwie na-jgrunt-owniejszego wykształ 
'ńtnia, na selekcji osobników szczególnie uzdol­
nionych z pośród przeciętnych, na indywiduali­
zowaniu wi miarę możności w  poczynaniach w y­
chowawczych i dydaktycznych, na sprzyjaniu 
jak  najbujniejszemu rozwojow i osobowości i 
wytwarzaniu jednolitego poglądu na świat. 
Uwidacznia się t-o szczególnie w  zagadnieniu 
szkoły twórczej, która stara się wpoić wycho-

*) Dr. Zdzisław Kaczmarek. Z problemów 
demokratyzacji wychowania. Kraków  (Gebeth­
ner i W olff) 1929.

wamkowi wiadomości i  s-prawność nie drogą 
biernego przyswajania sobie gotowych treści 
i Kernego ulegania- wpływom wychowawczym, 
lecz drogą świadomego wysiłku, czynnej, twór­
czej pracy, drogą próbowania i  eksperymento­
wania, dla -wyrobienia samodzielności wycho­
wanka zarówno w  pracy technicznej, Jjak  i u- 
my-slowej. Też nauczycielstwo zaczyna się d o  
magać —  w  duchu indywidualistycznym —  
większej swobody i niezależności, podobnej do 
niezawisłości stanu sędziowskiego.

Problem demokratyzacji wychowania jest 
zagadnieniem zawiłem, wyka-zującem swą stro­
nę społeczno-polityczną, organizacyjną i peda­
gogiczną. Jest to -problem trudny zarówno dla, 
teoretycznego ujęcia, ja-k i dla praktycznego 
urzeczywistnienia jego postulatów. N ic też dzi­
wnego, że reforma, w  tym kierunku jest dopie­
ro w  toku. Na- trudności demokraty za-cji szkol­
nictwa składa- się mnóstwo momentów. Z po­
śród wewnętrznych trudności zwrócić należy 
uwagę na wspomnianą powyżej rozbieżność 
między tendencjami indywidualistycznemi, aj 
kolektywistycznemu Jest Tzeczą ogromnie tru­
dną stworzyć roztropną i pożyteczną równo­
wagę, lub -wypadkową tych dwóch dążności A 
ponadto wchodzą jeszcze w  grę czynniki nie­

jedne®  z wielki-ch pytań, które w  osta­
tnich czasach szczególniej zaprzątają ludzi, to 
pytanie, jaką jest najdalsza granica ludzkiego 
wieku, i czy  rozliczne metody odmładzania 
mogą ją w  sposób wybitny przesunąć. Od cza­
su zwłaszcza, gdy pr-of. W oronow w  Paryżu 
oświadczył, że spodziewa się przez rozbudowę 
swej metody przedłużać wdek pacjentów do 
stu i  w ięcej lat, nadzieje na tym punkcie bar­
dzo wzrosły, Bardzo długi w iek należy u ludzi 
do rzadkości. Na podstawie statystyk towa­
rzystw ubezpieczeniowych w  kombinacji z ra­
chunkiem prawdopodobieństwa można ustalić, 
że obecnie na 8 -miljonów ludzii jeden człowiek 
ma szanse, by osiągnął sto lat wieku; na 1 1  
miljonów ludzi jeden może dożyć 105 lat-.

Dwa-j ba-dacze Flourens i  Met-schikow pierw' 
si tw ierdzili;'(że przeciętny wiek normalnego

jako zewnętrzne. Należy tu przedewszystkiem 
„przywiązanie do tradycji, do ustalonych c-e, 
lów, wartości i  ńorm postępo;wania, oraz przy­
zwyczajenie do zróżnicowania .stanowego, w p ły­
wające mniej lub więcej hamująco na poczyna­
nia reformatorskie11, dalej— aktualne szczególnie 
w  Polsce —  trudności ek onomioz-ne, brak odpo­
wiednio przygotowanych" pracowników i t. p.

Reforma w  tej dziedzinie musi być przepro­
wadzona bardzo Ostrożnie. Pizedewszystkiem 
zagraża kulturze ogarnięcie szkolnictwa przera 
ducha radykalizmu społecznego. W  parze z tern 
idzie wybitnie m-echa-nistyczne i materjaiistycz- 
ne ujmowanie życia, które wpajane młodzieży 
razem z poczuciem względności wszelkich war­
tości —  może wydać fatalne rezultaty. Autor 
przestrzega przed szeregiem tego rodzaju nie­
bezpieczeństw, podkreślając potrzebę oparcia 
działalności wychowawczej na jasnej i zdrowej 
idei przewodniej; wypływającej z pewnego sto­
sunku do wartości najwyższych, a- z uwzglę­
dnieniem odręb-n-ości i właściwości narodu.

Broszurę Dra- Kaczmarka polecić można go­
rąco kolom pedagogicznym polskim. Jest ona 
w' dobie przeżywanego przełomu życia- współ­
czesnego znamieniem moralnego zdrowia nas,ze- 
go organizmu społecznego i zapowiedzią, że dą­
żenia- do odrodzenia, się z powojennego upadku 
będą uwieńczone wawrzynem zwycięstwa.

Dr. T. B.

człowieka winien wynosić 100 lat. Byli oni 
zdania, że każdy, kto zdoła uchronić się od 
raka i gruźlicy, zwapnienia arteryj i zapale­
nia płuc, wreszcie od i-nfekcyj wszelkiego to - 
dzaju, musi dożyć stu la-t. Jednakże obaj ba­
dacze nie zdołali swego twierdzenia udowo­
dnić. W  obliczeniach swoich nie wzięli oni pod 
uwagę faktu, że w  cią-gu życia, organa nasze 
zużywają się, starzeją i stają się mniej odpor­
ne na zarazki chorobowe. Tak  samo zapewnie­
nia Worano,wa okazały się bezpodstawne. Me­
toda jego dawała czasem fizyczne odmłodze­
nie, jednakże na czas bardzo krótki, po któ­
rym proces starzenia ujawniał się z jeszcze 
większą gwałtownością.

Tak  w ięc wysokie nadzieje pokładane we 
wszelakich metodach odmładzania nie mają 
żadnego uzasadnienia.

■ m

Kupno fo rtep ian u  lub pianina jest pokaźn ym  w y d a tk ie m  To tez osoby, pragną­
ce nabyć instrument, pow in ry się poważnie zastanowić jaka marka odpowiada ich 
środkom i wymaganiom. Jedynie nasz skład posiadający wyłączne zastępstwo wszyst­
kich firm, uznanych przez znawców za  a jlc U o ze  iak B oeh ste in  —  B liith n er — 
B d sen d orfe r  — Ehvbar — Augu st F o rs te r  —  Gav<?ati — Seh r e ig h o te r  i t p. 

daje gwarancję, że nabytek okaże się korzystnym.

H E L E M K R A K Ó W
SZEWSKA 9. 

Tclelon 4865.

Sio lat może dożyć człowiek ?

Liryka ang!e!ska.
Szczególnym zbiegiem okoliczności współ­

czesna poe-zja angielska nie cieszy się u nas 
zbytnią popularnością a tłumaczenia z niej Qa- 
leżą istotnie do rzadkości od czasu przerwania 
pracy na tem polu przez ś. p. Jana Kasprowi­
cza, równie wielkiego poety, co i sumiennego 
tłumacza. A  poezja ta przy swej pewnej kon- 
berwatywności pozostała wierna świetnym tra­
dycjom  epoki romantycznej, z jednej strony 
nie tracąc nic na żywotności, bogactwie ni 
fzerokości zasięgu, z drugiej z-aś unikając 
szczęśliwie zabnnięcia w  ekstremy nowomo­
dnych1 eksperymentatorskich sztuczek.- Dzięki 
temu stanowi oua wciąż jeden z podstawowych 
czynników dumy narodowej, lak to stwierdza 
tłumacz^, otwierając przedmowę do swej anto- 
lo g ji powtórzeniem za Mattliow Arnoldem zda­
nia, że „N ic  tak nie czyni Anglji sławną-, jak 
ej "poezja11. Mimo, że mamy tu do czynienia 

z^-narodcm na-wskróś praktycznym, wyracho­
wanym, y  swem poczuciu rzeczywistości dale­
kim od wszelkiego nieproduktywnego m-arzy- 
'c iektw a, to  jednak zajęcie się poezją ma bvć 
w  żffliglj’' takw,v,we i nieomal epidemicznie po 
wezechn" jakby bakcyl poezji unosił się w po­
wietrzu,^pobudzając do pisania wierszy każde- 
goghit tylko .'dotknie się stopą błogosławionej

ziemi brytyjskiej. „W  krajiu tym  —  czytamy 
w  -przedmowie do ant-ologjl —  dyplomaci stu 
djują, teblję, ministrowie cytują poetów, lordo­
wie w  wykwintnych przemówieniach wiplataja 
z pamięci cale urywki Wordswortha, Koman­
dorzy flo ty  w czasie manewrów wiojennych pi­
szą nabożne liryjki, nawet prawnicy' i finansi­
ści są w  przymierzu z muzą (np. znany u nas, 
jako doradca skarbowy Hilton Young. które­
go jednak wiersz, zamieszczony w  antologii 
nie przedstawia się zachęcająco, przynajmniej 
w  ogłosz-onem tłumaczeniu). Zapoznanie się 
z dawniejszą- poezją angielską (mniej więcej do 
połowy X IX  w.) ułatwiał nam dotychczas J. 
Kasprowicz. Odkąd jednak śmierć wytrąciła 
pióro z ręki tego najznakomitszego z pośród 
tra-mspozytorów arcydzieł poezji angielskiej, 
nikt nie tpodjął się kontynuowania rozpoczętego 
przez niego dzieła. Z tem większem więc zain­
teresowaniem wzięliśmy do ręki książkę zapo­
wiadającą za-poznanie nas z „ L i r y k a  a n ­
g i e l s k ą  XX.  w i e k  u11, (Warszawa 1929. Na­
kład F. Hoesicka.) a więc z twórczością poetyc­
ką czasów najnowszych', przez dotychczaso­
wych tłumaczów -pomijanych, p-rzytem w'ydaną 
przez solidną firmę nakładową.

Niestety, p, Stanisław Holsztyński, któremu 
nie można odmówić ani dobrych chęci, ani zna­
jomości przedmiotu tj. pewnego obycia z nowo­
czesną poezją angielską, porywając się na w y ­

danie antologji własnych przekładów, podjął 
się zadania o wmle jego siły przewyższającego. 
Bowiem -p. Helsztyński jest typowym dyle­
tantem, który piatonicznem zamiłowaniem 
przedmiotu chce zastąpić zasadniczy brak 
uzdolnień poetyckich. K to  chce dobrze poezję 
tłumaczyć, ten sam winien być poetą, a przy­
najmniej musi umieć wczuwać się w  ducha 
poezji oraz w  indywidualne odrębności stylów 
poetyckich, p-rzytem. winien dojść do wńtuozj’ 
w operowaniu techniką wersyfika-cyjną. Żadnej 
z tych zalet w  pracy p. Holsztyński ego dopa­
trzeć się nie możemy. Jego tłumaczenia ma-ją 
często charakter rzemieślniczych wypracowań, 
-czy rymarsko-szkolarskich robótek o języku 
martwym, rytmice ciężkiej i chropawej, rymach 
banalnie pospolitych. Tłumacz nie umie tchnąć 
dmćha poezji w  swe przekłady, zabijając go 
T.onwemcjonalizmem s-tylu, niezdarnośc-ią wyra­
żeń i  naginaniem myśli do rymów. P . Hels-ztyń. 
s-ki nie po-siada, trafiającej się nieraz i u nio- 
poetów łatwości rymowa-niacr stąd przekłady 
Wolnym wierszem wypadają trochę lepiej, choć 
i tu czasem rytmika szwankuje, dtosun-kowo 
najlepiej udały s-ię p. Holsztyńskiemu przekłady 
z poetów starszego pokolenia np. Henley’a. 
(„Zakończenie11), K iplinga („Strach11), Blundeną 
(.(Kobiety w  przytułku11), Sas&oona (liryka w o­
jenna) i na-ru innych. Dozwolę sobie tutaj dla 
I rzykładn przytoczyć urywek ze aonetuz Hwi-

Nr, 175.

Istnieje jednak pewien naturalny • sposób 
utrzymania młodości i odsunięcia starości mo­
żliwie jak  najdalej, Polega on na wstrzymy­
waniu się od napojów alkoholowych i od ty ­
toniu, na wystrzeganiu się nadużyć seksual­
nych, wreszcie na unnarkowa-nem odżywianiu 
się. Możną z wszelką pewnością twierdzić, że 
ludzie, którzy tych wskazań nie przestrzegają, 
gwałtownie skra-cają sobie życie.

Giekawem jest pytanie, czy -wogóle nale­
żałoby ludziom starym życie przedłużać. Gdy­
by ich samych o to zapytać wielu odpowie­
działoby na pewno, że wmlą swoją Starość, 
a po-tem ś-mierć. Także ze względu na interes 
społeczny nadmiernie powiększona hcaba osób 
starych, okazałaby się dla ludzkości szkodliwą,

Tabela Ligi.
Po ostatnich rozgrywkach o mistrzostwo 

L ig i P. Z. P. N. tabela gier przedstawia się na­
stępująco-

1) W arta gier 12, punktów 16, bramek. 
33:20; 2) Wisła gier 11, pkt. 15, bramek 33:24, 
3) Ł . K- S. gier 11, pkt. 14, bramek 18:17, 4) 
Czarni gier 9, pkt. 11, bramek 29:21, 5) CraCO- 
via gier 11, pkt. 11, bramek 21:17, 6) Gar­
barnia. gier 11, pkt. 11, brameu 28:26. 7) Ruch 
gier 9, pkt. 10, bramek 17:1-6, 8) L eg ja  gier 11, 
pkt. 9, bramek 15:17, 9) I. F. C gier 10, pkl 
9, bramek 12:19, 10) Warszawianka gier 9, pkt. 
8, biamek 12:14, 11) Turyści g ier 10, putr. 8, 
bramek 13.26, 12) Pogoń gier 10, pkt. 7, bra­
mek 17:22, 13) Polonia gier 10. pkt. 5, bramek 
18:27.

Kto będzie mistrzem automooilnwym 
Poiski? ł

Punktacja kierowców w  automobil o wem mi­
strzostwie Polski, po rozegraniu trzech konku- 
rencyj (wyścig w  Łodzi, w yścig pod K rzyżową 
i Taid m iędzynarodowy) jest następująca-- 1) 
Stanisław Szwarcatein (Kraków) 6 pkt., 2) Jan 
Ripper (Kraków ) 7 pkt., 3) Edward Zawadow­
ski (ew ów ) 12 pkt. 4 i 5) H. L iefeldt (Warsza­
wa) i Adam Potocki (Warszawa) po 13 pkt. 
6) W . Kołaczkowski (Kraków ) 15 pkt.

O tytule mistrza Polski na rok 1929 zadecy­
dują jeszcze wynik i dwóch imprez: wyścig ta­
trzański (11 sierpnia) i wyścig 20 km. pod Ewo 
''vpńi2?25 sierpnia;. Walka rozegra się między 
Szwarcsfeimem a Ripperem.

Jeszcze jeden polski reknra jiływdckl.
W  ostatnim dmu mistrzostw pływackich 

stolicy rozegrano bieg 1500 m. stylem dowol­
nym dla pań i  panów. Bieg wygrał SziajUnan 
w czasie 26:09.8, ustanawiając w  międzycza­
sie nowy rekord na 800 m. —  13 min. 34 sek., 
lepszy o 11 sok. od czasu rekordzisty p. Kuta.

--------- c---------
TURYŚCI (ŁÓD2)—CRe_COVIA.

W  niedzielę dnia 7 lipca b. r. rozegra CraCOyia 
na swem boisku ostatnis /.awoay o mistrzostwo 
Uigi PZPN. z drużyną Klubu Turystów z Łoazi. 
Turyści przybywają na mecz z Oracovią w skła­
dzie wzmocnionym zawodnikami, którzy nie brali 
i Iziaiu Ą  zawudach z Wisłą, a więc." Kubikiem, 
Kuiawdaluem i Franknsem. Do większego zainte­
resowania niedzielnymi zawodami Cracovii z Tu­
rystami przyczyni się fakt, że w zawodach tych 
wystąpi- po raz pierwszy od czasu jtontuzjonO- 
wania, ion na meczu z Wisłą, zawodnicy: Kozok i 
Kubiński. Zawody, ze względu na mecz Buda­
peszt— Kraków, rozpoczną się o godz. 4 po poi.

-  us =~=g=3==ggąg=g=g=g^gg=—8

Celem uregulowania nakła­
du prosimy o najrychlejsze ure­
g u lo w a n ie  prenumeraty.

ley ’a (1849— 1903), w  którym znalazła silny a 
piękny wyraz poetycki nieśmiertelna duma ey- 
nów Albionu:

„Dumnymi zwą nas? Niech w  sztandaru pa-trzą
różel

Rozłewea-mi krwi? K tóż nam kiedy ran oszozę-
dw ?

Kupcami? Księgi nasze sprawdza oatn Bóg
w  górx«-

Skąpca-mi? Bez nas świat ten -cisnęłaby nęd-a.

Nienawidzą, zazdroszczą nam. Niech - iemand-
dzal

W  przjts-zlośei swą i twoją, Angljo cenę zgadną, 
Ocenią miłość, która matkę z  dziećmi splata
I  mężów A-ngiji, którzy są panami świata11.

Wartość pozytywną ma tviko obazc-na 
przedmowa, jako szkic informacyjny, zaaonj*- 
miają-cy nas z przedstawicielami nowoczesnej 
liryki angielskiej i najważniejszemi jej temata­
mi. Przytem porównując wstę,p ze zawartym 
w antologji wyborem, stwierdzamy, że w pne- 
ważnej miorze wybór ten jest dowolny ! pwv- 
.padkotwy', zgoła nie uwzględniaiący najlerszycb 
względnie najcha.raktcrystyczniejuzyah utworów 
poetow, u których we wstępie jest mowa.
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Dfa P. T. Duchowieństwa!
*imc2#3 algi w nabycia zegarów i zegarków  

najiepezych fał- yh

A. fu lifcon  # ;  f i
&  &  z e g a u m i s i E S  ^

f f l f e ó n ' u f i c j  g g g d g f t g  X .  I .

Skład fabryczny założony w r. 1853. 
Wajle^sze zegarki Zenith na skiuduc.

Co  $8yct*aś w  K ra k o w je ?
Samobójstwo na cmentarzy rakowickim.

i^iCiOraj rano zaalarmowano stację T-1 o ot o* 
wla rabunkowego, że na cmentarzu rakowic­
kim, na jednym z grobów ziemnych /powyżej 
kaplicy leży nieprzytomna kobieta w wieku 
Około '30 lat- P rzybyły na miejsce lekarz P o ­
gotowia stwierdził, że zachodzi tu wypadek 
fcflaęgo zatrucia lyzolem. Desperatkę po udzie-

60-Iecie Kapłaństwa
obchodzą w b r. księża diecezji krakow­

skiej: 1) j ks, Jan Kanty Fiedor, proboszcz 
w  Drogim i,d Myślenice. Czcigodny Jubilat, ur. 
W r. w Pieniąakowrcach, wyświęcony
1869 r., pracuje dotąd czynnie w  duszpaster- 
s tw to jik i proboszcz od 55 la t na tej samej 
parafjr, gdziD p0 opaleniu się kościoła wysta­
w ił piękny, nowy kościół, ks. Fiedor pełni u- 
rząd ^dziekański, i odznaczony jest godnością 
BŁdiinibełana J. j§w. j godnością honorowego 
Radcy Kurii Arcybiskupiej. 2) Ks. dr. Ludwik 

b-wskl, rektor Domu Księży Emerytów 
P-to  rościele św. Marka w Krakowie. Ur. w  r. 

846 w  Nowym Sączu. Ks. Jubilat był poprze­
dnio dziekanem prepozytem Kolegja ty Wszyst- 
kich Świętych w Krakowie.

pćłkolunja illa ch^onców na Nowej W s i
Dzięki wydatnej pomocy L ig i okręgowej, 

administracji dóbr Księcia Radziwiłła z Balic
1 piekarni p. Molickiego otwarli Księża Mi 
fijonarze na w w e j  W si z dniem 1 lipca w swej 
realności przy uk Jul. Lea 59 półkolonję dla 
chłopców w  wieku od 1. 6— 14. W yżej wspom­
niana młodzież pod nadzorem fachowego in­
struktora spędza czas od 9— 12 rano i od 3— 7 
wieczór na zabawmch, gracb, ćwiczeniach gim­
nastycznych, "wycieczkach i t d W  między­
czasie otrzymuje śniadania i podwieczorki. 
Opluta miesięczna od jednego chłopca wynosi
2 zł. W pisywać można się jeszcze do 10 lipca.

Jeżeli która, to ta półkolonja zasługuje 
szczególniej na poparcie, albowiem dzieci uczę­
szczające do niej, to dzieci podmiejskie, dzieci 
ludzi ubogicn, którzy nie są wstanie wysłać 
je  na kolonję. —  Jeżeli kiedy tej młodzieży, to 
w  czasie wakacyj grozi wielkie niebezpieczeń­
stwo zepsuciu. Pamiętajmy, że jaką mieć bę. 
dziemy młodzież, taka będzie przyszłość na­
szego narodu. Wszelkie datki i wpisy prosimy 
zwracać pod adresem: Księża Misjonarze, K ra­
ków, Nowa W ieś Nr. telef. 1548.

Pożegnanie p. naczelnika Gniewskiego.
. H  dniu 28 czerwca 1929 r. urzędnicy star­

owi p Umyln Skarbowego z żalem żegnali 
^ezójpaka, który po 35 latach służby 

czynk ^  P ^ b ę  przeszedł w  stały stan spo- 
- . Clii a nr7.AiVlliP,V. lefiz ta.Vy.ft

leniu jej pierwszej pomocy przewieziono do 
szpitala św. Łazarza, gdzie w  kilka minut pó­
źniej zmarła. Przy samobójczyni nie znalezio 
no żadnych dokumentów ani korespondencji, 
któreby potrafiły ustalić nazwisko denatki lub 
przyczyny rozpaczliwego kroku.

- o o -

lecz także 
są, przejęci po ustąpieniu tak 
i Ł obywatela, który pełniąc1- r L  °  ^ fb w k a  

o to .  w  naszem mieście przez lat
+ 1 0 °Mfcelnik, był wyrozumiałym nie
• na'0 ' u P^ | f e o .  mu personalu, lecz także 
i  a  o y  ate]}, którzy przez długie czasy

o -ją go mijp w  swe; pamięci jako spra­
wiedliwego szefa i prawego obywatela.

O wczesne zaopatrywanie siq w węgiel 
na zi^ę.

Doświadczenia % la t ubiegłych wykazały, 
zaopatrywanie się w węgiel na zimę z koń­

cem  ̂Jata lub w  miesiącach jesiennych jest nie-
*  tóciwe, gdyż wówczas większość raboru ko­
lejowego utytą być musi do przewozu zboża, 
ziemniaków, buraków i t. p. wobec czego kolej 
nle ■’e?t . jT1°żności dostarczyć wówczas odpo­
wiedniej ilości wagonów do masowego przewo­
zu węgla.

. Gwałtowm mrozy panujące w  ubiegłej zi­
mie przekonały chyba każdego dosadnie do 
r-!Bgo może r prowad uć nieracjonalne zaopa­
trywania się w węgiel na zimę i  jaką kata­

strofę wywołać może w y n illy  z tego brak 
węgla

Dlatego też magistrat stosownie do zarzą­
dzeń województwa wzywa ludność oraz zarzą­
dy przedsiębiorstw, fabryk, zarciadów i insty­
tucji, by we własnym interesie przystąpiły do 
zaopatrywania się w środki opałowe, a głów ­
nie w  wegiel juz w najbliższych tygodniach.

Wczesne zaopatrywanie się w  węgiel przez 
ludność ułatwić może ta okoliczność, żo w ięk­
sze składy węgla sprzeaają również węgiel na 
spłaty ratalne.

 o—-----
K raków , 4-go lipca  1929

r  z w a r t e k 4: św. Ireneusza.
P i ą t e k  5: św. Antoniego.
P i ą t e k  5: wschód słoma o godz. 3 45. zachód

o godz. 19.43.
------- O------- -

ŚW IĘTO  AM E R YK AŃ SK IE . Pr&zydjum mia 
sta zawiadamia, że karty wstępu na uroczystą 
Akademję, która odbędzie się dziś, we czwar­
tek o godz. 7 wieczór w  sali Rady miasta na 
Ratuszu krakowskim ku uczczeniu rocznicy 
Niepodległości Stanów Zjednoczonych Ameryk1 
Półn. wydaje sekretarz prezydialny magistratu 
p. Stras-ik w  godzinach od 11— 3.

SOKOLI PuLSCY Z A M E R Y K I PR ZYJE Ż­
DŻAJĄ DZIŚ W E  C ZW A R TE K . Obywatelski 
Kom itet przyjęcia wycieczek zawiadamia, że 
wycieczka Towarzystwa Sokołów polskich 
z Ameryki, która miała przyj och a ć do Krakowa, 
w  dniu 3-go, zm ieniła w  ostatniej chwil swój 
program i przyjedz-ie do Krakowa dzis we 
czwartek o goaz. 11 w  nocy.

W  SZKOLE P R A C Y  SPOŁECZNEJ im. A, 
Baranieckiego w Krakow ie (Karmelicka 32) 
rok szkolny 1928/29 zakończył się w dn. 29 
czerwca. Do egzaminów końcowych zasiadło 
28 osób. Świadectwa z  .ukończenia kursu otrzy­
mali; pip. Bednarsk., Aninu, Brilck Helena, Du- 
liński Maksymiijan, Dudek W ładysław, Dwu- 
raźna Marja, Dziewońska Jadwiga, Jeuner Jan. 
Knobloch Apolinary, Mildner Edward, Mode- 
sówna Jamna, Ndwakówma Janina, Patela An­
drzej, Relidzyńska Wincentyna, Serafinówna 
Zofja, Starkówiua Iiena, Turkowa Marja, W il- 
tosówna Marja. Dziesięć osób uzupełni egza­
miny w  terminie jesiennym. Relegowano 1 słu­
chacza.

POPIS DZIECI W  OCHRONIE V . Dnia 30
ozer-wca odbył się wieczorek z okazji zakończe­
nia. zajęć dziecięcych przy ul. Szujskiego 4. 
Dzieci odegrały baśń tp. t. ..Przygoda niegrze­
cznych dzieci”  urozmaiconą śpiewem i tańcami. 
Chłopcy wykonali ćwiczenia rytmiczne przy 
akompanjamencie muzyki. Przedstawienie za­
kończyła deklamacja: „Do Krakowa’1. Ucze­
stnicy wieczorku byli zachwyceni wykonaniem 
produkcyj scenicznych i z podziwem oglądali 
wystawę —  dzieło rąk maluczkich wykonaw­
ców.

W IE C Z Y S TA  FU ND ACJA IM. W IC E PR E ­
ZYD E N TA  SAREGO. Celem trwałego uczcze­
nia pamięci zasłużonego dla miasta Inż. Józefa 
Sarego, uchwaliła Rada miejska w  swoim cza­
sie utworzyć wieczystą fundację jego imienia 
z kapitałem fundacyjnym 50.000 zł. Większa, 
część kapitału fundacyjnego została już zape­
wniona przez gminę tudzież zakłady i przed­
siębiorstwa gminne. Kom itet wybrany przez 
Radę miasta dla zebrania reszty funduszu po­
trzebnego na utworzenie fundacji, zwraca się 
do instytucyj finansowych, związków zawodo­
wych i gospodarczych tudzież stowarzyszeń 
społecznych i społeczeństwa krakowskiego 
z prośbą o składanie darów t a  cel powyższy 
do rąk prezydenta miasta Rollego lub prze­
wodniczącego Komitetu radcy m. Tillęsa.

W  dniu 29 czerwca b. r. odbyło się w Pła- 
wnej k. Ciężkowic uroczyste poświęcenie i  o- 
twarcie kolonji wypoczynkowej Bratnisj lo -  
mocy Stud. Uniw. Jag. w  Krakowie. Bratnia 
Pomoc, która okazała dużą żywotność pracu­
jąc we wszystkich prawie dziedzinach życia 
społecznego zdobyła się znowu na piękny czyn 
budując w  (prześlicznej okolicy wspaniały pa­
wilon wypoczynkowy Pawilon, _w którym znaj 
duje pomieszczenie 50 osub leży w malowni- 
ezem położeniu u stóp olbrzymiego stoku leśne­
go; kilkadziesiąt kroków poniżej .płynie rzeka 
Biała, krajobraz rozległy bardzo urozmaicony, 
góry, lasy, złomy skalne, efektowne uwarstwo- 
wienie geologiczne T o  też wycieczka, która 
przybyła z Krakowa na te uroczystość była 
oczarowaną.

Po uroczy,stem nabożeństwie w  kościele 
w Zborowicach, w  którem wzięły udział tłumy 
okolicznego włośćiaństwa i obywateli —  ks. 
kan. Masny, prepozyt Kolegjaty św Anny 
w Krakowie dóKOnał poświęcenia Kolami Na­
stępnie w szeregu przemówień wygłoszonych 
przez dziekana W ydz. Fil. prof. dr. Semko­
wicza, Kuratora Bratniej Pomocy prof. dra 
Rouperta, Prezesa C. A. S. S. dra Hórodeń 
skiego, Prezesa Bratniej Pom ocy Smolca S. 
i naczelnika gminy miejscowej oddano Cześć

wspaniałomyślnemu ofiarodawcy parcel5 śp. 
Prez. Ksaweremu Fierichowi, podniesiono cfiar 
ność społeczeństwa, podkreślono owocny w y ­
siłek władz Bratniej Pomocy, która wśród nie­
słychanie trudnych1 warunków dokonała w iel­
kiego dzieła jakiem jest wybudowanie kolonji 
w  miejscowości klimatycznej. Kolon ja ta ma 
być nie tylko źródłem, w  którem młodzież ca­
łoroczną pracą nadwątlone ma pokrzepić siły, 
lecz także terenem, na którym powinno nastą­
pić zbratanie ludu włościańskiego z  inteligencją 
by zgodnie móc pracować dla dobra Niepodle­
głej Ojczyzny.

Po  przemówieniach złożyli wszyscy uczę-* 
stnicy podpisy w  Księdze Pamiąitikoiwej Bra­
tniej Pomocy. Następnie odbyło się przyjęcie 
gości w  salach pawilonu, gdzie w przemiłym 
nastroju przy dźwiękach doskonalej orkiestry 
kolejarzy zawiązała się nić serdecznej przyja­
źni między młodzieżą a obywatelstwem miej- 
scowem które tą młodzież bez zastrzeżeń w  po 
czet członków swej gm iny przyjęło. Po połu­
dniu odbył się w ielki festyn przed pawi onlem, 
na który przybyli mieszkańcy wszystkich oko­
licznych’ .miast i wsi starając się na każdym 
kroku okazać swą symipatję dla nowego człon­
ka swej gminy . _  akademika krakowskiego.

URUCHOMIA SIĘ UkZĄD  POuZTOWO- 
T fcLE G R A rlC Z N Y  BOREK FA LĘ C K I, powiat
i województwo Kraków Urząd ten będzie połą­
czony ktrrsowo z Urzędami pocztowemi N r 2
Nr 14 w  Krakowie. Dla ruchu pączkowego w y­
znacza się pole sytuacyjne Nr 266. Do miejsco­
wego okręgu doręczeń włącza się gminę borek 
Fałęcki, do zamiejscowego zaś gminy: Łagie­
wniki, Jugow.ice i Opatkowice. Równocześnie 
wyłącza się gminę Opatkówice z zamiejscowego 
okięgu doręczeń Urzędu pocztowego Swoszo­
wice

KATASTROFA KOLEJOWA NA I INJI ZA­
GÓRZANY—STROŻI Na linji kolejowej Zagórza­
ny— Stróże przy pociągu towarowym, składającym 
Się z  4 6  wagonów 1 2 parówozow, wykoleiło 3 ię
6 Wagonów, z tego dwa próżne, a 4 załadowane 
deskami spadły z nasypu i zostały zupełnie znisz 
ezone. Trzy pozostałe wagony wyskoczyły . toru. 
Laicko kontu?,jonowany został Jan Waląg, harnui- 
cźy z Zagórz*. Przyczyna katastrofy i wysokość 
szkody dotychczas nieustalone, to-.h pasażerski 
został podjęty nazajutrz, t. j. dnia 2 h. m. o godzi­
nie 8.30.

TRAGICZNA ŚMIERĆ G okN IKA Dnia 2 bm; 
O godz, 11.30 uległ nieszczęśliwemu wypad..ow 
w czasie pracv, zajęty na Kopami węgla 
Piłsudski11 w Jaworznie, Jozef Koziarz (lat 46), 
ojciec 7-ga dzieci. Koziarz podczas spinania wóz* 
ków naładowanych węgle w kopalni, został 
zgnieciony przez dwa wózki, _tak, że poniósł 
śmierć na miejscu Zwłoki przewieziono do kóstni 
cy cmentarnej.

W ŁAMANIA. Wczoraj rano dOstał się nieznany 
na razie sprawca do mieszkania Dr. Zygmunt? Za- 
lęskiego. nrof. Un. Jag., zam. przy uh Czapskich 
L. 5 i skradł srebro stołowe nieustalonej „a razie 
ilości i wartości. Dochodzenia w toau. — W  nocy 
z 2 na 3 b. m. włamano się „o  mieś ikania Rozalji 
Haucmerowej. zam, przy tfl. Dietjo śkiej 9 i skra­
dziono dwa zegarki niklowe, jed^n doty, oraz 
dwa lichtarze srebrne, łącznej wartości 1.700 zł. 

--------- o---------

ZAW IAD O M IE N IA  I  KO M U N IK ATY .
aD O RaC jA  NAJŚ’K  SAKR/MEN1U w  koś­

ciele św. Barbary odbędzie się dnia 5 b. m, jako 
w pierwjzy piątek miesiąca.

 o-------
T E A T R  IM. J. SŁOW ACKIEGO.

Czw.-.rtek: ..Włamanie".
Piątek: „Włamanie" (przedst. popularne — ce­

ny -m onę).
Sobota. „Włamania".

M P n t U A P  H W O T T A M G W .

WANDA- „Ukochany szeryf".
UCIECHA „W  wir, > Wielkomiejskim" w roli 

głównej Lo” Ohaney.
BAGATELA. „Rycerz Miłości".
SZTUK 48 „Tajemnica skrzynki pocztowej .
NOWOŚCI: „Chcę «nic o Tob ie1.
W ARSZAW  \: „Szlakiem złota".
CORSO. tęZemsta ndsz.pa<na“  (Carlo Aldim) 

i „Jak powsmje człow iek?" (ty lko seanse no­
cne o godz. 10.45 wieczorem).

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEG'1 Dzi­
siaj w czwartek i jutro w piątek, na prz: dstawń 
niu popułarnem, po cenach zniżonych sztuka A t- 
ma Grzymały-Siedleckiego „Włr.manie" z pp. Piąi - 
kowską Grolickim, Sosnowskim_ i SzymąńU n 
w głównych rolach. Sztuka ta ukaże się już tylko 
cztery razy —  na niedzielnem przedstawieniu 
teatr im. Słowackiego zakończy Bieżący sezon.

TEATR STANISŁAWSKIEGO W  KRAKO­
WIE. Grupa sławnego teatru moskiewskiego, prze­
bywająca w dniu 8 b. in do Krakowa, kończy tu­
taj objazd miast polskich,, uwieńczony wszędzie 
nadzwyczajnem powodzeniem. W  _ Warszawie 
pierwszy cykl przedstawień gromadził talĉ  tłum. 
nycłł widzów, że teatr _po występach w innych 
miastach, musiał powrócić Jo stolicy i dodać no­
wy szereg powtórzeń sztuk najbardziej snkceso- 
wyeh. Na inauguracyjne przedstawień10 w Krako­
wie wybrano efektb-MSą i larwną sztukę O siow ­
skiego „Bieda nie hańbi", okraszoną, muzyką i t o -  
eami, zaczerpniętemi z bogatej skarbnicy rosyj­
skiego folkloru.

Z Han teraKowsKlcn.
SZTUKA. „Tajemnica skrzynki pocztowej".

Film produkcji krajowej i... pytanie: hDlaczego 
„whśnie" tajemnica? i do regu „skrzynki poczto­
wej", kióra oznaczona rzekomo feralnym zespu 
łem liczb (Nr. 1313!?), nie odgrywa żadnej roli 
w tom melodramatycznem, ach! (ze szlochem!; opo­
wiadaniu, spreparowanem przez wyt zórcę znanego’ 
ścenarjusza, aż nazbyt wyświetlanej „Tajemnicy 
przystanku tramwajowego" W  streszczeniu (tylko 
nie płaczcie, proszę!) taki ma. przebieg „tajemni­
ca": „Pewna panienka (Ma.ja Bogda) zaręczyła bię 

do tego na dancingu z gładkim chłopczykiem 
(Jerzy Marrl inżynierem i jeszcze5 wynalazcą, 
w którym od pierwszego rzutu oaa (rzui mistrzo­
wski!) zakochała się platomczme i bezsłownie po­
kojówka (Iza Belina) panienki, osoba rozczytująca 
się w samym Słowackim!!, bo, jak się później po­
kazało. była ona intełigentką, jfiarą wojny. Otćż 
ta inteligentna pokojówka, opanowana zazdrością, 
zaczęła przejmować korespondencję zakochanych 
i pisać brzydkie anonimy, co ujemuie wpłynęło na 
nerwy narzeczonych. Długo wlokła się ta - onura 
iiistorja na przestrzeni Warszawa, (ona)- Paryż 
(on), gdyż nokojówdra. podkreślam: inteligentna! 
m.ała uparcie czarny charakter, więc do tego do­
szło, że panna z rozdarłem sercem odesłała pier­
ścionek, adorator zaś najpierw zabawni się w mie- 
szenem towarzystwie i częściowo zaiai robaka, a 
potem om?l nie zrobił gruntownego głupstwa! 
W  samą jednak porę ulitował się nad rum autor, 
rozkazawszy złemu duchowa opuścić fatalną 
„skr: ynkę1 rei pokój dla służby i przyznać się 
do winy. Niechaj to jej (pokojówce) i jemu (autc 
rowi) wybaczonem będzie! Gorzej jednak jest 
z reżyserją. która zamiast osłabić wady scznafjn- 
vsza, wydobyła je na wierzch w sposób jaskraww, 
świadczący o cofaniu się naszej piodukcji filmo- 
wmj. Piękne fotografje krajobrazu nadają sie tylko 
do fotoplastykonu, lecz kino wymaga czegoś wię­
cej. Nawet naśladow lictwo obcyi h wzorów j.c- 
wdnno być solidne, jak np. w takiej typowo nie­
mieckie,] scence — tańca na stole. Zagranicą — 
doskonała pięknonożna tancerka,- u nas —  nogi, 
strach patrzeć! a taniec!... Albo ta pokojówka! 
Nic nic .obi, alb. robi rozamorowane miny, czyta 
i to klasyczne dzieła (Słowacki!), kradnie listy, 
pisze anonimy i ma pięknie lakierowane paluszki!

Arten.

Ford zakłada fabrykę w Roąjj?
*Według doniesień z Moskwy fcowuarehos 

zatwierdził decyzję Gławmaszynstroja urządze­
nia montowni samochodów Forda w Możeresie 
na stacji LuDlino. Montownia samochodów; 
przerobiona z warsztatów kolejowych ma we­
dług obliczeń sowieckich produkować około 10 
do 12 tys. automobili rocznie, przy pracy na 
jedną zmianę. W yjeżdżający do Am eryki na­
czelnik przyszłej fabryki Dybiec otrzymał in­
strukcje w  myśl których ma ostatecznie poro­
zumieć się z amerykańskimi kierownikami za­
kładów Forda. Transakcję z Fordem należy 
uważać za ostatecznie zakończone. Na jesieni, 
jak utrzymują, mają ukazać się pierwsze wozy 
zmontowane w  sowieckiej fabryce.

M u m € w .
Odwet. Słynny chirurg angielski, wynalazca atu 

tyseptyki, dr. Lister, został wezwany o półnuOv 
do bogatego pacjenta, chorego z urojenia. Zba­
dawszy rzekomo chorego, Lister spyta’ go powa­
żnie: '—  Czy sporządził pan już testament? — 

[Nie —  odparł lękliwie bogacz. Czy zaszło już tak 
daleko? —  Proszę więc wezwać natychmiast, no- 
tarjusza. —  Ale kochany doktorze... _ —  Każ go 
pan zaraz sprowadzić -  - ciągnął doktór spokoj­
nie —  i wezwij  żonę i obu synów. —  A  w°ęc mu­
szę umierać?... —  Nie. bynajmniej... Ale nie chcę 
być jedynym durniem, którego pan wyciągnął 
z łóżka o północy.

Według scenarjusza. Reżyser filmowy do sta­
tysta stojącego ha dachu domu: —  Skacz p;i,n! 
— Ńie mogę skakać, gdyż zapomniano o matera 
cu. — Czyś mn oszalał?! —  wrzasnął na to reży­
ser —  przecież to ma .być film dźwiękowy, więc 
puoliczmść musi słyszeć' łoskot padającego ciiłal
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licsc iisp^arao-spotccznc.
Rybki, złotówki i my,

(Od naszego

Poznań, w lipcu.
Dotychczas myślałem, że bardzo lubię flon- 

dry, nasze polskie flondry z Bałtyku. W ystawa 
poznańska, która jest niewyczerpanem źródłem 
■wiadomości, przekonała mnie, że mylę się grun­
townie. Pawilon morski, stanowiący oddział 
■wspaniałego pałacu rządowego, ozdobiony 
wspaniale flagami, modelami portów i statków 
oraz wykresami naszego rybołóstwa zawiera 
w  sobie wszystko, co trzeba wiedzieć o naszem 
morzu, lecz co do flonder, to nie ma o nich 
ani słowa.

Są wprawdzie w  słojach śliczne płaskie ryb­
ki, i  patrząc na nie przysiągłbym, że to wła­
śnie te flondry, lecz napisy nad niemi wydzie­
rają mnie złudzeniu. Czytam, że nazywają się 
czworako: skarp, stornia, zimnica i gładzica. 
Flondry między niemi ani śladu.

W iadom o od czasów Jerzego Bandrowskie- 
go, który w  swojej „Zo lo jee" dał praktyczny 
kurs ryboznawstwa na użytek •wszystkich' czy­
tających ciekawe powieści, że nasz Bałtyk jest 
morzem „pustem“ , t. j. ma ryb niewiele, a w  do 
'datku jest strasznie kapryśny. W ykresy, jakie 
widzimy w  pawilonie morskim, przekonywują 
nas, że Bandrowski jest w  rybołóstwie stra­
sznie mądry. Ot, w  roku 1921 ułowiono 350.000 
kilo płastug (takie nazwisko rodzinne mają te 
wszystkie skuzynowane ze sobą szkapy, stor­
nie i jak  im tam jeszcze), w  1926 roku aż mi- 
ljom! Jeszcze kapTyśniejsze są śledzie, których 
w  r. 1921 złapaliśmy ledwie 150.000 kilo, 
a w następnym roku ni stąd ni zowąd 600.000, 
potem zaczęły 6ię chować i w  przeszłym roku 
było ich ledwie ćwierć miljona (kilo.

Szproty także figlują. R ok  1921 dał icłi
750.000, rok 1,922 już odrazu 1,700.000, rok 
1923 jest wprost nieobliczalny, ho słupek w y ­
kresu 6trzela w  niebo het, gdzieś w okolice
2,400.000 kilo, a w  r. 1926 znów jest tylko
200.000.  1

A le  najdziksze Harce wyprawiał łosoś, zwła- 
ezczia- w  diwóch latach: 1921 i 1922. Z 50.000

korespondenta).

k ilo skoczył na 225.000, czyli pięciokrotnie!
W  r. 1922 ułowiono razem 900.000 kiło ryb

0 wartości mniejwięcej 1,800.000 złotych. W  ro ­
ku 1923 poszło w  sieci znacznie - więcej, bo 
przeszło 4,000.000 kg. o wartości 1,000.000 zł. 
Rok 1924 przyniósł jeszcze ciekawszą sztuczkę. 
Ułowiono tylko 2,500.000 kilo, a sprzedano je 
za 3,000.000 złotych. A  widać, że morze także 
ciągnie pasek na swoje wytwory, bo w  r. 1928 
dało nam tylko 2,400.000 kilo ryb, ale wartość 
ich wyniosła 3,400.000 złotych. Najw ięcej ze 
wszystkich dziesięciu lat. I  dojdźże tu do ładu! 
Całe szczęście, że gdy się ryby je, nie trzeba 
nad tem wszystkiem 6ię zastanawiać. Zatem 
jedzmy ile wlezie, a o resztę niech sobie łamią 
głowę wykresy i ich autorzy.

Bylebyśmy tylko naprawdę chcieli czy mo­
g li jeść morskie ryby. Bóg raczy wiedzieć, ja ­
ka tego przyczyna: brak wagonów-ehłodni. 
niedostateczny wskutek tego dowóz w głąb 
kraju, czy brak apetytu —  dość, że gdy spoj­
rzeć na śliczny obrazek, przedstawiający ile 
ryb zjadają na głowę różne nacje, to bierze żal
1 wstyd.

Mały Jąpończyk stoi przy olbrzymiej rybie, 
która jest większa od niego, a ma to oznaczać, 
że w  Krainie Wschodzącego Słońca zjada się 
Po 90 kilogramów ryb na głowę. Już Anglja 
została mocno w  tyle, . ho jej 'przedstawiciel 
dzierży wprawdzie w  ręku sporego delfina, ale 
w  cyfrach .wypada to ledwie na 25 k ilo  z twa­
rzy. Francuzi są stosunkowo mocnymi ryooja- 
dami (15 kilo) i przewyższają Niemców (8,5 k i­
lo), co do których szkoda, że nie ma porów­
nawczej statystyki, dotyczącej konsumcji kieł­
basy z kapustą. Rosjanin (8,0 kilo) idizie za­
raz przy Niemcu, ale Polak, Polak!... Nasz 
dziarski Krakowiak trzyma malutką plotkę. 
Polska konsumuje tylko 3,5 kiło ryb morskich 
na głowę!

Przyjrzałem się dokładnie, i poczułem taki 
wstyd, że natychmiast poszedłem po porcje ło­
sosia z rusztu. R- B_

Jak pozbyć się rezerw zbożowych?
Rady Tow . Ekonomicznego w Krakowie.

Towarzystwo Ekonomiczne w  Krakowie 
wystąpiło z memorjąłem w  sprawie obecnej 
sytuacji w rolnictwie. Memorjał porusza m. in. 
obszernie zagadnienie likwidacji akcji rezerw 
zbożowych. Oddziaływanie na rynek zbożowy 
drogą rezerw opiera się na domniemaniu, że 
spiętrzonej fali podaży i obniżenia się cen po 
żniwach towarzyszy dysproporcja podaży w sto­
sunku do popytu i sukcesywna zwyżka cen na 
przednówku.

W  naszych natomiast warunkach, gdzie sta­
tystyka nie daje żadnej podstawy do przewi­
dywania, wykluczone jest racjonalne zastoso­
wanie polityki rezerw zbożowych.

Akcja rezerw zbożowych staje się jednym 
z dalszych czynników zwiększonego ryzyka 
w  handlu zbożowym i tak jnż najbardziej ryzy­
kownym i to ryzyka nieobliczalnego, nie dają­
cego się i^chwycić ani cyfrowo, ani intuicyjnie. 
Akcja ta dezorganizuje handel zbożowy i unie­
możliwia kalkulację oraz przewidywania go­
spodarcze. Wobec tego akcję rezerw zbożowych 
należałoby co rychlej zlikwidować, a na przy­
szłość ograniczyć się jedynie do potrzeb zao­
patrzenia armji.

Nagromadzoną. Tezerw ę w wysokości około
40.000 tamn możnaby: a) zamienić na nienaru­
szalną rezerwę wojenną, b) sprzedać armji na 
cele jej bieżącego zaopatrzenia, c) sprzedać za­
granicę w odpowiednim momencie.

Wzrost zainteresowania zagranicy
inwestycjami w Polsce.

- Miaaiiyi do zanotowania kilka objawów zain­
teresowania się zagranicy możliwościami ewen 
tualmycH mwestycvi przemysłowych w  Polsce.

Tak n,p. w  Małopolsce Wschodniej przeby­
wają obecnie nowi przedstawiciele przemysłu 
amerykańskiego, którzy interesują się elektryfi­
kacją Małopolski Wschodniej.

W  Krakowie zaś bawi! ostatnio przemysło­
w iec francuski, k tóry pragnie budowa? w oko­
licy  Tarnowa fabrykę cellulozy. Równocześnie 
podaje Gazeta Handlowa, że BanlH dla Hanidlu 
i Przemysłu w  W arszawie podwyższa swój ka­
pitał dotychczasuwy. Now ą zaś emisję pokry­
w a iw zupełności grupa kapitalistów francu­
skich, która jednocześnie udziela znacznych

S=— OO1

Bezrobocie zmniejsza się.
W edług danych’ państwowych Urzędów po­

średnictwa pracy, tygodniowe sprawozdanie 
z rynku pracy za okres od 15 ,do 22 czerwca
włącznie wykazuje 109.314 bezrobotnych, w  tej 
licabie 30.384 (kobiet. W  stosunku do poprzed­
niego tygodnia liczba zarejestrowanych bezro- 
boczych’ zmniejszyła się o 6,021.

Bezrobocie zmalało w  górnictwie, hutnic­
tw ie, metalu, przemysłach metalowych", w łó­
kienniczym budowlanym oraz wśród pracowni­
ków umysłowych.

ks.rU1 i'l - . . » —o.......... -
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kredytów Bankowi i koncentruje w .tym że Ban­
ku rozległe swoje interesy w  Polsce. W  nowych 
władzach Banku grupa francuska będzie repre­
zentowana w  1/s, a w  3/3 grupa polska. Bank 
został gruntownie zreorganizowany, i wkrótce 
rozpocznie intensywną pracę pod zmienioną 
nazwą.

Jedną z podstawowych opera,cyj Banku bę­
dzie finansowanie eksportu polskiego do 
Francji.

Bawiący zaś w  Warszawie p. A . Bennet 
prezes brytyjsko-europejskiego trustu drzewne­
go zapowiedział założenie wielkiej fabryki pa­
pieru w  Małopolsce Wschodniej.

Rząd podejmuje się eksportu drzewa.
Dowiadujemy się, że rząd zamierza w  naj­

bliższym czasie stworzyć spółkę do sprzedaży 
drzewa na eksport zagraniczny. W  spółce tej 
Ministerstwo Rolnictwa i Bank Gospodarstwa 
Krajowego mają uczestniczyć w  60 proc., 
przemysł zaś prywatny drzewny i kapitał za­
graniczny w  40 proc.

Projektowane jest, że na czele tej spółki 
stanie p. A. Dąbrowski, prezes Naczelnej Rady 
Związków Drzewnych w Polsce.

Nowe utrudnienia dla naszego eksportu 
nierogacizny w Czechosłowacji.

W  myM ustawy o cłach agrarnych podwyż­
sza Czechosłowacja stopniowo cło przywozowe 
na trzodę chlewną. W  chwili obecnej cło to 
wynosi 72 kor. od sztuki. Z dniem 1 lipca cło 
zostało podwyższone o dalszych 10 koron i w y­
nosić będzie 82 kor. od sztuki. Podwyższenie 
to stosowane jest do wieprzów o wadze 10 do 
120 kilogramów.

Ten krok rządu czechosłowackiego stwarza 
niepomyślną sytuację dla eksportu naszej nie­
rogacizny, zmniejsza bowiem możliwości zbytu 
naszego towaru. Odczuje to w  szczególności 
eksport naszej dzielnicy, która wywozi b. po­
ważne ilości do Czechosłowacji, a zwłaszcza 
do Pragi. •

Giełda akcyjna.
Rynek akcyjny jak zwykle w zupełnym zasto­

ju, tak, że brak poprostu materjału sprawozdaw- 
czego. W  tranzakejach jedynie Elektrownia i to 
w drobnych ilościach, a 7. akcyj notowanych na 
t. zw. pogiełdziu Bank Związku Spółek Zarobko­
wych. Zieleniewski w  płaceniu 120 zł. Papiery pro­
centowe również bez obrotów przy tendencji zniż­
kowej.

Płacono: Elektrownia 60 zł; Bank Związku Spó­
łek Zarobkowych 78.50 zł.

Dolar gotówkowy nadal po 8.87%— 8.88% zł; 
czeki dolarowe 8.90—6.90% zł.

O FIC JALN A  G IE Ł D A  W ALU TO W A.
Holandja 358.10, 359.00. 357.20; Londyn 43.24, 

43.35, 43.13; Nowy Jork 8.90, 8.92, 8.88; Paryż 
34.88%, 34.97, 34.80; Praga 26.38%. 26.45%. 26.32; 
Szwajearja 171.52. 171.95. 171.09; Wiedeń 125.37, 
125.68, 125.06; W łochy 46.67%. 46.79%, 46.55%; 
Marka niemiecka w obrotach nieoficjalnych 212.43.

G IE ŁD A  A K C Y J N A  W  W AR SZA W IE .
Bank Polski 160 —  Bank Związku Spółek Za- 

rohkowych 78% —  Elektrownia w Dąbrowie 90 —  
Siła i Światło 125 —  Modrzejów 25%, 25 —  Sta­
rach onuce 26.50, 26%.

Pożyczki: 4% premjowa pożyczka inwestycyj­
na 106%, 106% —  5% pożyczka dolarowa 58%, 
57%, 58 —  5% pożyczka konwersyjna 53 —  6%  
pożyczka dolarowa 83% —  10% pożyczka kole­
jowa 102.50 —  8%  Listy Zastawne Banku Gosp. 
Kraj. 94.

G IEŁD A  W  ZURYCHU.
Paryż 20.33%. Londyn 25.21, N ow y Jork 20, 

Belgja 72.19, W łochy 27.20%, Hiszpanja 74.70, 
Holandja 208.75. Berlin 123.85, Wiedeń 73.05. 
Sztokholm 139.35, Oslo 138.50. Kopenhaga 138.45, 
Sof ja 3.75%, Praga 15.38%, Warszawa 58.28%, 
Budapeszt 90.65, Białogród 9.12%, Ateny 6.72, 
Konstantynopol 2.49, Bukareszt. 3.08%, Helsing- 
fors 13.07, Buenos Aires 218.25.

Ruch wydawniczy.
„SPÓŁKI AKCYJNE W  POLSCE". W  krajach

0 wysokiej kulturze gospodarczej Spółki Akcyjne 
odgrywają rolę dominującą w  tych wszystkich 
dziedzinach przedsiębiorczości, które wymagają 
wszystkich zrzeszonych kapitałów. Na czele kroczą 
tutaj banki i wielki przemysł, ale i handel posłu­
guje się w znacznej mierze tą formą organizacji 
kapitału.

W  porównaniu z innymi krajami, rozwój spó­
łek akcyjnych w Polsce jest jeszcze stosunkowo 
słaby. Stwierdzić jednak musimy, że po kryzysie 
gospodarczym i poinflacyjnym (rok 1925— 26) pol­
skie spółki akcyjne zdołały w przeważnej części 
przeprowadzić uzdrowienie swych finansów. Fakt 
ten przyczynił się do ponownego spopularyzowa­
nia spółek akcyjnych u nas. Rzecz prosta jednak, 
fce dzisiaj nietylko kapitaliści, ale i także publicz­
ność składająca drobniejsze oszczędności w za­
kupie akcyj, stosują ostrożność daleko posunięią
1 zasięgają poprzednio jaknajdokładniejszych in- 
formacyj

Było więc palącą potrzebą wydać księgę adre­
sową i informacyjną dla szerokich sfer o spółkach 
akcyjnych w Polsce.

Wydawnictwo firm y „P a r" „Spółki Akcyjne 
w Polsce11 w IV  swym roczniku, który codopiero 
wyszedł z druku, potrzebę tę zaspokoiło, podając 
szczegółowe i najświeższe informacje o wszystkich 
spółkach akcyjnych ,istniejących na terenie całej 
Polski. Dane o każdej spółce akcyjnej obejmują: 
siedzibę, oddziały, rok założenia, cel, wysokość ka­
pitału akcyjnego pierwotnego i przewalutowanego, 
wartość normalną akcyj, ostatni bilans roczny, 
wysokość dywidendy za ostatnie kilka lat, ilość 
pracowników, skiad Rady Nadzorczej i Zarządu, 
a także kursy akcyj.

Pozatem zawiera książka spis rzeczy i obja­
śnienia w językach francuskim, angielskim i nie­
mieckim. by w ten sposób umożliwić korzystanie 
z książki także niewładającym językiem polskim.

Radl®.
Piątek 5 lipca.

Kraków (312.8). G. 15.40 Transmisja z W ar­
szawy; 16 Dr. L. Chmaj: „Dzieci ejdetycy“ (z now­
szych badań psychologicznych); 16.30 Muzyka 
płyt gramofonowych: 17.25 „Najnowsze wydawni- 
ctwa“  —  Dr. Bar; 17.50 Transmisja z Poznania. 
Komunikaty Powsz. W ystawy Kraj.; 18 Transmi­
sja z Warszawy; 19 Rozmaitości, komunikat spor­
towy i inne; 19.25 Transmisja komunikatu rolni- 
cezgo z Warszawy, oraz notowania krakowskiej 
giełdy zbożowej; 19.40 Przegląd turystyczny; 19.56 
Sygnał czasu; 20 Transmisja hejnału z W ieży Ma- 
rjackiej, program na dzień następny; 20.05 „Skrzyń 
ka pocztowa11; 20.30 Koncert wieczorny, —  Pp. 
Miktiszewska (skrzypce), prof. Mikuszewski (skrz.), 
Marjan Demar-Mikuszewski (tenor), Jan Hoffmann 
(fort.). 1. J. Haendel: Sonata na dwoje skrzypiec 
z towarzyszeniem fortepianu —  pp. Marja i Stani­
sław Mikuszewscy. ~ •

Warszawa (1411.7). G. 11.56 Sygnał czasu, hej­
nał; 12.65 Muzyka płyt gramofonowych; 12.50 K o­
munikaty Powsz. W ystawy Kraj. Transmisja z Po­
znania na wszystkie polskie stacje; 13 Komuni­
kat meteorologiczny, komunikaty przygodne; 15.20 
„Przegląd wydawnictw perjodycznych“  —  prof. 
Mościcki; 15.40 Komunikat gospodarczy; 16.15 
„Kącik krótkofalowy"; 16.30 Muzyka płyt gramo­
fonowych; 17.15 Komunikaty przygodne; 17.25 
„W p ływ  dobrej kuchni na harmonję domową" — 
p. Ankiewiczowa; 17.50 Komunikaty Powsz. W y ­
stawy Kraj. Transmisja z Poznania na wszystkie 
polskie stacje; 18 Koncert orkiestry kinemat. ..Ca- 
sino“ ; 19 Rozmaitości; 19.25 Komunikat rolniczy, 
oraz transmisja z Krakowa notowań giełdy zbo­
żowej krakowskiej; 19.40 Nadprogram, komunika­
ty; 19.56 Sygnał czasu; 20 Odczytanie programu 
na dzień następny; 20.05 „O znaczeniu prawidło­
wego oddychania" —  dr. Górecki; 20.30 Koncert 
symfoniczny z Doliny Szwajcarskiej. W  progra­
mie utwory F. Mendelssohna: Orkiestra Filharmo- 
nji Warszawskiej pod dyr. W iłkomirskiego i Flie- 
derbaum (skrzypce); 22 Komunikat meteoroloczny; 
22.05 Komunikaty PA T .; 22.20 Komunikat poli­
cyjny, sportowy, nadprogram.

Katowice (408.7). G. 16.15 Komunikat Boisk. 
Związku Zrzeszeń Gosp. W oj. ŚI.: _ 16.30 Muzyka 
płyt gramofonowych; 17.25 „Wrażenia z Powszech­
nej W vstaw y Krajowej w  Poznaniu" —  cz. I, —  
Prof. Dzięgiel; 17.50 Transmisja z Poznania. K o ­
munikaty Powsz. W ystawy Kraj.; 18 Koncert po­
pularny "z Warszawy; 19 Rozmaitości; 19.20 „P o ­
czątki siły morskiej Polski —  knperstwo i armata 
wodna" —  P- Sumowski; 19.45 Sygnał z Warsza­
wy; 20.05 „O znaczeniu prawidłowego oddycha­
nia" —  w ygh Dr. Górecki; 20.30 Koncert z Krako­
wa; 22 Komunikat meteorologiczny i P A T . z W ar­
szawy, oraz nadprogram; 23 Skrzynka pocztowa 
w języku francuskim.

TM  W ) r, A  W Mn* TW f m y W j fy  fW  W l »  Oskara Wojnowskiego —  Warszawa ul. Hortensja

J l  WApĘf s ą  s t a l e  na  s k ł a d z i e

w Aptece im. Królowej Jadwigi MM J. KOPERSKIEGO
Telefon Nr. 2383. Kraków, ulica Karmelicka L. 9. Telefon Nr. 2383

nak słow ny:

J B O T A N -
Cena zł. 20‘—

Specyfik  pod n asw ą  
.Zio ła pr*#ciw ko cierpieniom  

kanału  p o k a rm ow ego ‘
(rej. Nr. 1140)

Zn ak sło w n y S p e c y fik  pod nazwą;

Zioła przeciwko wymio- 
Cena zł. 15‘— tom, oraz atonjl kiszek

Z n a k  słow ny:

. n m i b s
Cena zł. 9'—

Sp ecyfik  pod, n a z w ą :

Zioła przeeiwko choro* 
bom płucnym i błędnicy.

Z n ak  s ło w n y :

„ A i m i o n i M - .
Cena zł. 10'—

S p 8 3 y f ik  p o d  n a z w ą  

Z io ła  przeciwko artretyzmowi* 
r e u m a t y z m o w i  p o d a g r z e  

i  is c h ia s o w i.

Z n ak  sło w n y ' Sp ecyfik  pod naswą:

. .T IZ A N "  Zioła przeciwko niedoma* 
“  saniom skrofulicznym.

Znale staw n y
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Wiadomości i telegramy z os ta lniej chwili.
Rząd Mullera a rokowania z Polską.

N A R A D Y  Z UDZIAŁEM  P. RAUSCHERA.

Berlin. 3 7. (PAT .) „Berliner Tagb latt11 do­
nosi, że w  ostatnich dniach toczyły się w obe­
cności niemieckiego posła w  W arszawie p- Rau- 
schera narady zainteresowanych resortów rzą­
du Rzeszy. Narady dotyczyły  sprawy rokowań 
handlowych polsko-niemieckich. Zastanawiano 
się szczególnie nad sytuacją, jaka powstała 
w  związku z ostatnio uchwalonemi przez 
Reichetag podwyżkami celnemi. Również ga­
binet Rzeszy na wczorajszem posiedzeniu miał 
zastanowić się nad sytuacją obecną w  rokowa­
niach handlowych z Polską.

W Kopenhadze zebrała sią komisja
DO PODZIAŁU  UBEZPIECZEŃ 

SPOŁECZNYCH ŚLĄSKA.

Kopenhaga. 3 7. (PA T .) Dziś zebrała się 
tu mianowana na podstawie traktatu wersal­
skiego komisji do sprawy podziału funduszu 
ubezpieczeń społecznych pomiędzy części G. 
Śląska, które przypadły Polsce z jednej a Niem 
com z drugiej strony, wobec tego, że oba kra­
je nie m ogły dojść do porozumienia w  tej spra­
wie. W  skład komisji złożonej z 5 członków 
wchodzi 3 rzeczoznawców mianowanych przez 
Międzynarodowe Biuro Pracy oraz po jednym 
przedstawicielu ze strony Polski i Niemiec. 
Polskę reprezentuje dyrektor Horowitz, radca 
mimsterjalny ministerstwa pracy i opieki społ., 
Niemcy Aulin radca ministerjalmy ministerstwa 
pracy Rzeszy. Rokowania rozpoczęły się dziś
przedpołudniem.

R O KO W AN IA  W  SPR AW IE  L IK W ID A C JI 

M IEN IA  NIEM IECKIEGO N A  POMORZU.

Warszawa, 3. 7. (Teł. w l.). W e środę rozpo­
częły się w  Paryżu polsko-niemieckie rokowa­
nia w sprawie likwidacji mienia niemieckiego 
na Pomorzu. Rzeczoznawcą do tych rokowań 
ze strony Niemiec jest prezes banku ziemian 
w  Bytomiu Schneider.

P. Devey opracował nowe sprawozdanie.
Warszawa, (AW ). Kwartalne sprawozdanie 

doradcy finansowego Banku Polskiego Deyeya 
jest obecnie w biurze doradcy, z  końcem bie­
żącego miesiąca sprawozdanie zostanie wysła- 
be do Ameryki, poczem ukaże się w druku 
* początkiem sierpnia. Dowiadujemy się, że 
termin powrotu Deveya nie został jeszcze defi­
nitywnie ustalony.

K A TA S TR O F A  SAMOCHODOWA N A  
ŚLĄSKU.

Warszawa. 3 7. (Tel. wł.) W e wtorek w po­
łudnie na drodze Gostyń— Pszczyna na Gór­
nym Śląsku zdarzyła się katastrofa samocho­
dowa. Mianowicie dyrektor komunalnej kasy 
Oszczędności w  Pszczynie najechał na drzewo. 
Powodując rozbicie samochodu i odniósł 
c’ ężkie rany.

Bankructwo socjalistycznej gospodarki 
w Łodzi.

1)0 Łodzi przybyła ministerjalna komisja 
lustracyjny która się zajmie szczegółowem 
zbadaniem gospodarki socjalistycznego magi­
stratu. Jak 6łychać, nie doszłoby do obecnych 
trudności finansowych, gdyby magistrat go ­
spodarował oszczędniej i zmniejszył nadmierną 
liczbę etatów.

Zanosi się na mianowanie kontrolora finan­
sowego.

. Warszawa, 3. 7. (Tel. w ł.). W ładze admini­
s t r a c y jn e  zatwierdziły statut powstającej

Krynicy komunalnej kasy oszczędności tam­
tejszej gminy.

Czechosłowacja żąda od Wągier satysfakcji
ZA ZAJŚCIE N A  STACJI W  HIDAS NEMETI.

Praga. (A W .) Węgierskie władze kolejowe 
zażądały w drodze dyplomatycznej, aby na­
tychmiast został przywrócony ruch pi’zcz stację 
Hidas Nemeti, gdyż w przeciwnym razie Zosta­
nie wstrzymany ze strony węgierskiej ruch 
przez inne stacje graniczne.

BENESZ P R Z E R W A Ł  URLOP.

Praga. (A W .) Na czwartek jest zwołana 
rada ministrów w sprawie zajścia w Hidas Ne- 
meti. Dr. Benesz przerwał urlop, aby Wziąć u- 
dział w tej naradzie. Dyplomatyczne kroki 
Czechosłowacji zależeć będą od odpowiedzi, 
jakiej udzieli rząd węgierski na interwencję

posła czechosłowackiego w  Budapeszcie.
„Czeske SIovo“  pisze, że o ile kasjer Pe­

cha nie zostanie do piątku wypuszczony na 
wolność i wydany Czechosłowacji, rząd czecho­
słowacki zarządzi zamknięcie całego ruchu ko­
lejowego <3o W ęgier i wdroży dalsze energi­
czne kroki.

JESZCZE JEuNO ARESZTO W ANIE .

Budapeszt. 3 7. (P A T .) Jak podają dzienni­
ki policja aresztowała w  Hidas Nemeti Wieśnia­
ka Jana Totka, obywatela węgierskiego, po­
dejrzanego Ww aferze szpiegowskiej kasjera 
czeskiego Pęęha.

Dyskusja nad mową tronową w Londynie.
Ewakuacja Nadrenji. —  Porozumienie ze Stanami Zjednoczonemu

Londyn. 3 7. (PA T .) W  dyskusji nad odpo­
wiedzią na mowę tronową labourzysta Snell 
oświadczył, że przyjmuje życzliw ie perspekty­
wę ewakuacji Nadrenji w najbliższym czasie, 
która spotka się w  Anglji z tem samem powi­
taniem co w 'Niemczech. B yły premjer Baldwin 
zaznaczył, że konserwatyści nie będą czynić 
żadnej opozycji pragnąc dopomóc rządowi 
w  jego pracy, wymaga to jednakże dużej dozy 
zimnej krwi. Premjer Mac Donald oświadczył, 
że rząd przedewszystkiem musi załatwić dwie 
dominujące kwestje: sprawę bezrobocia i bez­
pieczeństwa. Co się tyczy planu Younga, Mac 
Donald zaznaczył, że biorąc udział w  przy­
szłych naradach, rząd nie będzie zapominał, że 
słuszne interesy angielskiego handlu i przemy­
słu muszą być uszanowane. Do najbliższych za­
dań z zakresu polityki zagranicznej państwa 
należy uważać ściślejsze porozumienie ze Stana 
mi Zjednoczonemu W  sprawie rozbrojenia rząd 
pragnie oprzeć politykę rozbrojeniową na pod­
stawach paktu Kelloga. jako konstrukcji żywej 
mogącej mieć -wpływ decydujący na bieg po- 
U tyki. międzynarodowej. .. j

P R A S A  O PLA N A C H  MAC DONALDA-

Warszawa, 3. 7. (Telef, wł.) Angielską mo­
wę tronową, odczytaną przez Mac Donalda, 
omawia w krótkich artykułach prasa fran­
cuska.

Prasa lew icowa omawia bardzo życzliw ie 
angielską mowę tronową, natomiast pisma pra­
wicowe ostro ją krytykują.

„Echo de Paris“  stwierdza, że zapowiedź 
przedwczesnej ewakuacji Nadrenji oznacza, że 
Londyn staje całkowicie po stronie Berlina. 
Wyrzeczenie się okupacji Nadrenji stanie się 
nadzwyczaj poważnem zdarzeniem w  historji 
Europy. Gdyby ono nastąpiło, Niemcy odzy­
skałyby swobodę nad granicą wschodnią.

„F igaro“  oświadcza, że Francja będzie mu­
siała ponieść skutki utworzenia gabinetu Partji 
Pracy.

„Petit Parisien“  pisze, że Mac Donald nie­
wątpliwie usiłował utrzymać tradycję, w myśl 
której mowa tironowa nie powinna stwarzać 
sposobności do kontrowersji. Liberałowie upa­
trują w tej mowie pośrednie wezwanie do 
współpracy.

Z pośród dzienników angielskich" „Morning 
Post“  omawiając mowę tronową uważa, że 
sprawa odnowienia stosunków dyplomatycz­
nych ze Sowietami w yw oła  silny opór do­
min jów.

„Times“  ziwraca uwagę, że w  sprawie ochro­
ny przemysłu angielskiego nie zajdą zapewne 
jakieś zmiany aż do kwietnia 1930 r.

„D aily  Mail“  pisze, że początek rządów Par-
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Dramat awanturniczy z życia pełnego niebezpieczeństw na Dalekim Zachodzie Ameryki 

W głównej roli ulubieniec wszystkich - niedościgniony

TOM MIK.  ---- :
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Ponadto arcywesoła rew ja najlepszych fars amerykańskich,

Początek o godzinie 5, 7, 9‘10w niedzielę i święta o godzinie 3-ej, popołudniu.
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tji Pracy zaznacza się ostrożnem wprowadza­
niem w  życie, śmiałych pianów.

5 ważnych pytań Baldwina,
Warszawa. 3 7. (Tel. wł.) Po odczytaniu mo­

wy tronowej przez premjera Mac Donalda, 

przywódca konserwatystów b. premjer Baldwin 

postawił Mac Donaldowi pytania następujące: 

1) Czy rząd przedłoży uprzednio parlamentowi 

do zaopiniowania konwencję reparacyjną, za­

nim ją  przyjmie. 2) K iedy nastąpi podróż Mac 

Donalda do Stanów Zjednoczonych? 3) C z j 

Mac Donald podtrzymuje jako podstawę sto­

sunków angielsko-rosjyjskdch treść noty z paź­

dziernika 1924 r.? 4) Czy rząd będzie chciał 

utrzymać .cła ochronne, czy będzie je znosił? 

5) Czy rząd .przy podpisywaniu konwencji wa­
szyngtońskiej o 8-godzinnym dniu pracy bę­

dzie zważał, ażeby przemysł angielski nie zo­

stał pizbz różne interpretowanie poszkodowa­

ny?

Cziczerin kandydatem na posła 
w Londynie.

Warszawa, 3. 7. (Telef. w}.) Rząd sowiecki 

rozpoczął porozumiewać się nieoficjalnie z rzą­

dem angielskim co do osoby Cziczerina jako 

kandydata na stanowisko posia sowieckiego 

przy rządzie angielskim. Podobno rząd Mac 

Donalda nie stawia żadnych zastrzeżeń co do 

osoby Oziezeirina, Litw inow jednak ma swojego 

kandydata, .wybitnego dygnitarza sowieckiego, 

którego nazwisko obecnie jest nieznane. (Przy­

pomnieć należy, że niedawno ukazały się w  pra­

sie niemieckiej nieprawdopodobne pogłoski, jar 

koby na stanowisko posła sowieckiego w  Lon­

dynie chciano wysunąć Trockiego, który zna 

teren angielski z czasów przed wojną. —  Uw. 

Red.).
— ... ■<>.........

Konkordat Rumunji ze Stolicą Apostolską
Wiedeń, 3. 7. (P A T ). Dzienniki donoszą 

z Rzymu, że pomiędzy Rumunją a Stolicą Apo­

stolską dojdzie obecnie do skutku konkordat, 

nad którym  pracowano kilka zgórą lat. Tem 

samem zostaną na nowo uporządkowane djece- 

zje Rumunji odpowiednio do obecnych granic 

politycznych. Także i administracja religijna 

Bukowiny, która dotychczas podlegała arcybi- 

skupstwu lwowskiemu zostanie obecnie zreor­

ganizowana.

Decentralizacja administracji w Rumunji.
Wiedeń, 3. 7. (P A T ). Dzienniki donoszą 

z Bukaresztu, że do parlamentu wpłynął dziś 
opracowany przez radę regencyjną tekst pro­
jektu ustawy, dotyczącego reformy administra­
cyjnej. Ustawa ta przewiduje zupełną decen­
tralizację Administracji w  tym  kierunku, że 
kraj zostanie podzielony na 7 autonomicznych 
władz okręgowych, które stać będą pod nadzo­
rem podsekretarzy stanu.

KANAłJ Z BUKARESZTU  DO DUNAJU.

Wiedeń, 3. 7. (P A T ). „Abendblatt" donosi 
z Bukaresztu, że inżynier Leonida wypraco­
wał plan budowy kanału z Bukaresztu do Du­
naju. Plan ten przyjęty został przez rumuńskie 
ministerstwo spraw wewnętrznych. Kanał bę­
dzie szeroki na 40 m., głęboki na 3 m „ tak że 
płynąć będą mogły po nim okręty aż do 1.500 
.ton, ? j

W Opolu teatru nie będzie?
Warszawa. 3 7. (Tel. wł.) Magistrat opolski 

przedłożył radzie miejskiej wniosek, ażeby 
w roku 1929/30 nie otwierać sezonu teatralne­
go rzekomo z powodu złego stanu sali^eatral- 
nej. Rada miejska wniosek ten uchwaliła jak­
kolwiek już zaangażowano artystów. Magistrat 
będzie musiał wypłacić zaangażowanym akto­
rom wskutek zerwania kontraktu 65.000 ma­
rek. Istotną przyczyną nieotwaroia sezonu w r o ­
ku przyszłym jest żądanie Polaków  opolskich, 
aby w  przyszłym sezonie udzielano sali na 
przedstawienia polskie i by dano subwencję na 
.polskie przedstawienia.

Bolszewicy „delegaci45 przyjadą 
potajemnie

NA ZJAZD PO LAKÓ W  Z ZAG R AN IC Y .

Warszawa, 3. 7. (Tel. wł.). „Izw iestia“  I 
„Prawda“  donoszą, że do K ijow a przybył prze­
wodniczący komitetu ludności polskiej w  So­
wietach B. Przybyszewki oraz Dąbal i Bruno 
Zysman-Jasieński którzy uczestniczyli w otwar 
ciu zjazdu ludności polskiej w  Sowietach. Ja­
sieński ogłosił oświadczenie w  powyższych dwu 
dziennikach, w którem stwierdza, ze z Rosji 
wyjedzie do Polski na zjazd Polaków z zagra­
nicy 14 delegatów, jakkolwiek prasa polska 
zapowiedziała, że delegaci ci nie będą na zjazd 
dopuszczeni.

W YB O R Y  W  „A K A D E M JI“  W  CH ARKO W IE .

Warszawa, 3. 7. (Telef. wł.) W  Charkowie 
odbył się uroczysty akt wyboru członków 
ukraińskiej akademji umiejętności w  liczbie 34 
w obecności delegatów robotniczych i przed­
stawicieli rządu sowieckiego. W iększość człon­
ków akademji, to komuniści i nie-Ukraińcy. 
Wprowadzenie nowych 34 członków, gdy do­
tychczas akademja liczyła 31, członków nie 
związanych niczem z kulturą ukraińską, ma 
pozbawić akademję charakteru narodowo- 
ukraińskiego.

MŁODOCIANI U RZĘDNICY W  ROSJI.

Warszawa. 3 7 (Tel. w l.) ,,Izwiestja“ poda­
ją, że władze sowieckie przeprowadziły jedno­
dniowy spis urzędników sowieckich na calem 
terytorjum ZSSR. Liczba urzędników wynosi 
według tego spisu 1,300.000, w  tem 65 proc. nie 
przekroczyło 25 lat.

Primo de Rivera o swych rządach.
Madryt TPA T ). Na posiedzeniu Zgromadze­

nia Narodowego gen. Primo De R ivera w y li­
czył szereg najważniejszych wypadków, które 
miały miejsce od ostatniego zebrania Zgroma­
dzenia, podkreślając przedewszystkiem wpro­
wadzenie normalnych stosunków na uniwersy­
tetach, otwarcie wystaw w  Sewilli i Barcelo­
nie, obrady Rady L ig i Narodów w  Madrycie, 
wreszcie szereg znakomitych wyczynów, 
w dziedzinie lotnictwa. Następnie gen. Primo 
de R ivera zapowiedział, że wkrótce zaznajomi 
Zgromadzenie Narodowe z pracami nad refor­
mą konstytucji, która zostanie poddaną ple­
biscytowi.

PRZESILEN IE  G ABINETO W E W  HOLANDJI

Haga. 3 7. (PA T .) Gabinet podał saę do dy­
misji.

N O W Y  G AB IN E T  JAPOŃSKI.

Tokio. (P A T ) N ow y gabinet ukonstytuował 
się. Prezesurę objął Hamaguchi, sprawy zagra­
niczne —  baron Shidehara, sprawy wewnętrz­
ne —  Kenzo Adatci.

PRZESILEN IE  W  POŁD. AFR YC E .

Pretorja. (P A T ) Reuter donosi ze źródła 
miarodajnego, że premjer SmuŁs zamierza 
ustąpić.

■ o  <

B AN D YTYZM  W  M EKSYKU . , __

Meksyk. 3 7. (P A T .) Oddziały wojskowe za- 
trzymały 23 osobników, którzy dokonali zbroj­
nego napadu na miejscowość Atołorulco, zabi­
jając jednego z mieszkańców. W szyscy człon­
kowie bandy zostali straceni, ciała zaś ich w y ­
wieszono na słupach telegraficznych.

W IE L K A  BURZA W  BOŚNI.

Bialogród. 3 7. (P A T .) W  Bośni szalała 
gwałtowna burza, powodując wylew  rzeki Bo­
śni. 11 osób poniosło śmierć. W oda poniosła 
liczne stada owiec. Komunikacja kolejowa zo­
stała przerwana.   L1-',.1., k

OFICEROW IE F IŃ SC Y W  W AR SZAW IE .

Warszawa. (A W .) W e środę o godz. 11 rano 
odbyło się złożenie wieńca na grobie Niezna­
nego Żołnierza przez wycieczkę oficerów fiń­
skiego sztabu generalnego, bawiącą w  stolicy. 
O godzinie 2 po południu odbyło się śniadanie 
w Hotelu Europejskim, w yd a n e jia  £ze|ć w y ­
cieczki przez sztab generalny.



A. CONAN DO YLE:

Władca ciemności.
Przekład Br. J. Falka.

B y ły  tam  bogato  przyozdob ione k o ry ­
tarze z _ przylegającemu do nich m ałem i po­
koikam i, ale środek budynku zajm owała 
wspaniała sala, k tóra  musiała być swojego 
czasu jedną z najp iękniejszych ma świecie. 
W  m dlem  św ietle  nie w idzieliśm y ani 
sufitu ani ścian je j, a le  posuwając się wzdłuż 
m urów, m ogliśm y ocenić ogrom ne w ym iary  
sali i cudlowne ozdoby na ścianach. B y ły  t'o 
albo posągi a loo ornam entacje, rzeźbione 
n iezw yk le  misternie ale odstraszające i stra­
szliwe. W szystko  to, co s tw orzyć  m ógł naj­
bardziej zdepraw-owamy umysł w idniało na 
ścianach w obrazach, tchnących sadystycz- 
nem okrucieństwem  i  zwierzęcą, żądzą,. 
Z mroku w y łan ia ły  się potworne podobizny 
i sym bole, k tórych  wszędzie było  pełno. Pa 
łac b y ł w istocie  śwątynią, w ystaw ioną na 
cześć djaifeła. N ie  brakowało i  samego djabła, 
gd yz  na końcu sali, pod baldachimem ze z ło ­
ta', na w ysok im  tronie z  czei wonego marmu ■ 
ru siedzia ło straszliwe bóstwo, istne w cie le­
nie złego, groźne, u rągające wszystkim , bez 
w zględne, podobne z w yg lądu  do Baala 
w  kolonu  A tlam ty jczyków , ale o w iele bar­
dziej odrażające B yło  coś n iesam ow itego ' 

" w  taj straszliwej postaci. P rzyg ląda liśm y się 
ośw ietla jąc ją  lampami, pogrążen i w  zadu­
m ie, k ied y  stało się cioś n iesłychanego, nie­
pojętego... coś, co kazało nam zapomnieć 
o wszystk iem . K toś  w  głęb i sali, poza nami, 
roześm iał się, straszliw ie .

G łow y  nasze osłonięte b y ły  szklanemu po­
kryw am i, k tóre, jak  wspomniałem, m e dopu­
szcza ły do uszu żadnych dźw ięków . A  jed ­
nak w szyscy  usłyszeliśm y szyderski 'en  
śn inch wyraźn ie. Oglądnąwszy się, u jrzeliś­
m y w idok  n iezw yk ły .

W sparty  o jeden z fila rów  w ie lk ie j sali, 
z rękam i złożonemu ma piersi stal jakiś m ęż­
czyzna i m ierzył nas w zrok iem  złośliw ym  i 
pełnym groźby. Nazw ałem  go mężczyzną, ale 
nie przypom inał z w yglądu  żadnego m ężczy­
zny, z jakim  się w  życiu  spotkałem, a fakt, 
że oddychał i m ów ił, jak  me m ógł m ówić, 
oddychać porozum iewać się żaden człow iek  
pouczył nas, że pod pewnem i względam i 
różnił się od wszystkich ludzi. Na. zewnątrz 
przedstaw ia! się wspaniale. B y ł w ysok i co 
najmniej na nedem  istóp i m iał kszta łty  a tle ­
ty, które uw idaczn iały się .doskonale, pod 
ubraniem zrobionem  z czarnej, gładk ie] skó­
ry, które p rzy lega ło  ściśle do ciała. Tw arz 
jego  przypom inała twarz posągu.z Oronzu —  
posągu, w k tórym  jakiś w ielki 'a rtysta  chciał 
od tw orzyć n iespożytą siłę ale i najw iększe 
przestępstwa ludzkiej natury. T w arz  ta nie 
była zm ysłowa i nalana, gdyż  św iadczy łoby 
to o słabości, a słabości nie by ło  w  niej ani 
śladu. P rzec iw n ie  była  to twarz o rysach re­
gularnych, ostrych, z orlim nosem, ciem ne­
mu krzaczastem i brw iam i i Dłyszczącemi, 
czam em i oczym a, k tóre p fonęły w ew nętrz­
nym ogniem . T e  bezlitosne, złośliw e oczy  
i piękne ale okrutne, zacięte usta, nieubłaga­
ne jak  przeznaczenie, czynny tw arz jego  
okropną, i straszliwą. K ażd y , kto na m ą spoj­
rzał, czul, że istota ta chociaż ta-k piękna, 
musiała być złą aż do szpiku kości, że spoj­
rzenia je j b y ły  groźbą, a k a żd y  uśmiech urą­
gam em i szyderstwem .

t. ... .
—  I cóż, panow ie? —  rzekł, m ów iąc po 

angielsku,- głosem, k tó ry  rozbrzm iewał do­
nośnie, jakbyśm y byli na ziemi. —  Spotka­
ła was w  przeszłości n iezw ykła przygoda, a 
w  przyszłości spotka was jeszcze jedna, ale 
ta nie skończy się równie szczęśliw ie. L ę ­
kam się, że rozm owa ta  jest raczej jedno­
stronną, aie ponieważ m ogę czytać wasze 
m yśli i w iem  o was wszystko, nie ma m owy
0 tem, abyśmy się nie porozum ieli. Musicie 
się jednak nauczyć wielu... w ielu rzeczy.

Spoglądaliśm y na siebie w  bezradnem 
zdumieniu. 1 wów czas roz leg ł się znowu ten 
p rzyk ry  śmiech.

—  Tak, trudno to pojąć. A le  zastanow i­
cie się Ljad tem po powrocie, gdyż  chcę aby­
ście w rócili z poselstwem  oaemme. G dyby 
nie to poselstwo, wasza w izy ta  w  mcim  do­
mu skończyłaby się tragicznie. A le  najpierw  
chcę z wami trochę porozm awiać. Zwracam  
się do pana, doktorze Maracot, jako najstar­
szego i najm ądrzejszego ze wszystkich , cho­
ciaż fak t, żeście się tutaj w ybrali, n iezbyt 
pochlebnie św iadczy  i o pańskim rozumie. 
C zy mnie dobrze s łyszyc ie?  Doskonale; w y ­
starczy mi jeden  gest, jedno skinienie głu 
wą.

—  R zecz prosta, że w iecie, kim jestem. 
Zdaje się, że rozm aw ialiście o mnie n iedaw ­
no. N ik t n ie m oże m ów ić i m yśleć o mnie 
bez m ojej w iedzy. N ik t nie . może wejść do 
tego domu, k tó ry  jest m oją dawną, siedzibą
1 nie w ezw ać m n ie 'rów nocześn ie do pow ro­
tu. D la tego  te  nędzne ka rły  nie zaglądają  
do m ojego pałacu i d la tego  rówmtaż nie 
chciały, abyście w y  do n iego zaglądali. B y ło ' 
by  w ie le  m ąd rze j,^gdybyśc ie  ich słuchali 
Zaw ezw aliście mnie do siebie, a k ied y  raz 
jestem  w ezw any, niechętnie się oddalam.

—  W ys ila c ie  m ozg, chcąc rozw iązać za1 
gadkę, którą przedstawiam . Jak m ogę żyć  
bez tlenu? N ie  ży ję  tutaj. Ż y ję  na ziem i m ię­
d zy  ludźmi, w  św ietle  slonecznem . P rzyb y ­
wam  tutaj ty lk o  na w ezw anie, jak  i tym  ra­
zem. A le  jestem  istota oddychającą eterem. 
Jest tu eteru poddostatkiem . A le  i ludzie mo­
gą żyć  bez pow ietrza. C złow iek  pogrążony 
w  śnie kata lep tycznym  le z y  całe m iesiące i 
nie oddycha rów nie, jak  ja, ale ja  jestem  
w  odróżnieniu od n iego  przytom ny i pełen 
energji.

—  D ziw i was to, że mnie słyszycie. 
P rzypom nijcie sobie w łasności każdego  ra- 
d jow ego  odbiornika., chw yta jącego i przera­
b iającego fa le  dźw iękow e. I  ja umiem prze­
syłać słowa na odległość i nadawać im  od­
pow iednie brzm ienie w ew nątrz waszych 
dzwonów , wypełn ionych  pow ietrzem .

—  A  m oja angielszczyzna? Sądzę, że 
nie mam się je j c zego  wstydzić. Żyłem  na 
ziem i diugo.. bardzo długo. Chyba jedenaś­
cie lub dwanaście tysięcy lat. Miałem czas nau- 

■czyć się w szystk ich  języków . M ów ię po an­
gielsku nie gorze j, niż inni.

—  Zda je się, że wyjaśn iłem  wam w iele 
rzeczy. Tak. Mogę widzieć, chociaż nie mogę 
was słyszeć. A le  teraz pom ów im y o spra­
wach ważniejszych.

—  Jestem  Baal-Seepa. Jestem  W ładcą 
Ciemności. Jestem tym , k tó ry  zg łęb ił vnele 
tajemnic P rzy rod y  i nauczył się urągać na­
w et śmierci. N ie  m ogę umrzeć, chociażbym  
chciał. O zagładzie m ojei musiałaby zadecy­
dować w o la  od m ojej silniejsza. Oh, śmier­
teln icy, nie starajcie się n igd y  przedłużać 
życ ia  w  nieskończoność. W ieczne życie jest 
straszniejsze od najstraszniejszej śmierci.

(C iąg dalszy nastcpij.

11 ‘ _____________________     „GŁOS NARODU!t z dnia 5-go lipca 1929. 'Nr. T75.
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Ogłoszenia zwykie za wiersz milimetrowy . . 20 gr. 
Nadesłane » » * . . 40 „
Komnnik» ty po kionice „ ,  . . 50 ,

na. l-szej „ „ . . 60 „ CENY OGŁOSZEŃ Drobne za . yraz  ....................................10 gr-
Układ tabelaryczr»  o 50% drożej.

Ogłoszenia zamiejscowe o 30% drożej.
Za zastrzeżenie miejtca aolicza sic 25 proc.

O K A Z J A !
1 sztuczka płótna czeskiego (17 mtr)

na 80 cm. sisrokle
3 ręczniki 
6 chusteczek
:“ ł*f komplet z i  Zł. 13

wysyła za zaliczeniem pocztowem

Jan Hanusz, Kraków XX!I
ulica iw. Benedykta 11.

następstwo czeskich Fabryk Tekstylnych.
Przy iłaci niu pieniędzy z góry do PKO 
rk. 4CS325 nie policzam porta pocztowego.

Towar doborowy. — T e l e f o n  2329.

Rutyno wana i ener­
giczna wdowa poŁzu- 

Kuje posady samodzielnej 
gospodyni na piebanji, 
nfei tj pod , Pracowita* 
do Głosu Narodu. 540

ZASŁAŁ  -SZKLARSKI
Fa T. Zajdzikowski Kraków ów. Jana 30.

Dzierż. Jan Kusiak
uszkleń ja i witraże do kościołów od 30 zł. za 1 1 1 . 
wykonuje się  przy większych, zamówi '. ach n i rety .

Ceny 50% niższe niż wszędzie.

Organista kawaler,
z ukończoną szkołą, 

kilku lat praktyki, biegły 
w muzyce z dobrym gło­
sem, może prowadzić chór 
poszukuje posady. Stani­
sław Chmiel, u X X. Sal- 
.""torjanów, Trzebinia, 
Małopolska. 547

Unkttwaini*m skra­
dzione doknm* nia 

wojskowe wystawione 
przez P. K . U. Nisko na 
_azwi ko .‘.u(.ust Stani­

sław Chmiel, roczn. 1902.

Gospodyni inteligen­
tna dobrze polecona 

przyjmie posadę chętnie 
na plebanję. — Kruków, 
Karmelicka 17. Malinó-/. 
na.. 545

SNOSZi KUCE.
pod Krakowem 

Pensjonat „Przystań”  
naprzeciwko zakładu* 
kąpielowego, polecaj 
pokoje umeblowanej 
z pościelą i cąłbdzien-| 
nem utrzymaniem [ 
Prospekta na żądanie! 
wysyła się bezpłatnie

- KraVów, ul.
S w. Krzyża 13
rdgul. św. tasza

K S IĘ G A R M A
K R A K O W S K A Kraków, ul. 

Sw. Krzyża 13 
ró g  u l .  ł w .  T om asza

posiada na składzie głównym i poleca:

KS. G A D O W S K I W . Ilustr. Katechizm większy,
wydanie nowe ulepszone Zł. 3-

LIN  JE LOTNICZE „L O T “
SP. Z O. O.

Codzienna komunikacja lotnicza. — Przewóz 

pasażerów, frachtów i poczty.

Informacje i sprzedaż biletów:
Kierownictwo Rut-hu: Kraków, Szpitalna 32. Tel. 3222.

Lotnisku: Kraków, Rakowice. Tel. 2545.
P. B. P. „O rb is*: Rynek Główny, L. 33. —  Tel. Iu40.
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Ilustr. Katechizm mały 
Ilustr. Wyciąg katechizmowy 

Dzieje Kościoła dla Sem .
Naucz, oprawne . . . .  „ 4.50
Krótka historja Kościoła „ 1*20 
Psychologja wychów. „ ^‘50 
Katechezy biblijne dla
I i II k la s y ............... - „ 4.—

„ Upominek duchowny na
k o lę d ę ......................  • „ - ‘20

„ „ Dobry pasterz, modlite­
wnik dla młodzieży opr.w  cenach 
po zł. 1.50, r 3 ' - ,  4' . Dla 
dzieci 2 roku opr. w  cenach 
po zł. 1.—, 1 ‘50, 2,—, 31— .

Wysyłka na zamówienia zamiejscowe odwrotna po 
E= doliczeniu rzeczywistych kos^try porta. = .

I Księgarnia Krakowska, Krak n!ics św. Krzyża 13, róg św. Totiasza
rd c;
'! * 'i- '

B A U D O T , Prosper O. T . J., Kontemplacje ewange­
liczne. Ż yw o t Jezusa Chrystusa w  rozmyślaniach. 
Z  orygina łu  francuskiego p rze łoży ł Ks. J. Andrasz 
T . J', K rak ów  1929 (B ib loteka życia  w ew nętrzne­
go  tom  XXTT i X X I I I ) .  Str. 479 i 509, w  8-oe.

Cena 2 tom ów  razem  zl 8.50. 
„Podręcznik Ojca Baudot z pewnością bardzo wielu 

zwolennikom m odlitwy myślnej przypadnie do smałru. 
Jest on głęboko duchowy, wystarczający dla dusz 
zakonnych, nawet wysoko już rozwiniętych, a przy- 
tem ma taką jakąś łatwość i świeżość i lekkość, obok 
w ielk iej pełności myśli11. (Z przedmowy wydawcy).

B O G D A L S K I. O. Czesław  Br. Mn., Pamiętnik kościoła 
I klasztoru OO. Bernardynów w  Leżajsku, spisany 
ze starych ak tów  i kronik. Z rycinam i. K raków  
1929. Nakładem  Zakonu OO. Bernardynów . Str. 
191, w  8-ce zw ycz.

Cena cgz. brosz. zł. 5.—  
Czcigodny Autor-Jubilat przez skromność w  pod­

tytule przemilczał, że obok starych aktów1 i kronik

poleca:
w książce...tej przemawia Sam, dodając dziełu uroku 
osobistych przeżyć i indywidualnego stylu, 

BO U G AU D , Kc. Biskup, Jezus Chrystus. W ydan ie  uiu- 
gie  (bez roku, aprobata kościelna z r. 1927). Str. 
533, w  8:ce dużej.

Cena tomu brosz. zł. 12.-— 
Jest to drugi tom większego ..i znakomitego dzieła 

p. t. „ChryS tjanizm a czasy obecne’1, wtóre cieszy się 
wszechświątowem’ uznaniem i  wpięciem., dzięki w ie l­
kim zaletom, właściwym francuskiemu sposobowi 
ujęcia i przedstawienia problemów apologetycznych. 

B A R D A  Franciszek, K s. Dr, Nauka Św. Grzegorza 
Wielkiego o duszpasterstwie. W łoc ław ek  1929. 
Str. 79, w  w iększej 8-ce

Cena egz. brosz. zł. 3.50. 
W ielk i duszpasterz na Stolicy św. Piotra, św. Grze­

gorza I. (590— 604), w pismach, swoich zostawił nie­
zrównane wskazania dla umiejętnego sprawowania 
pracy dusznasterskiej.u Są to wskazania na wt-kroś 
praktyczne, owiane jego gorącym duchem apostol­

skim. X. Prałat Barda myśli św. Doktora, zawarte bez 
iwłaśoiwego systemu naukowego zwłaszcza w  słynnej 
„Reguła pastoralis11, w  licznych listach i w  księdze 
Moralium, zebrał i rozwinął systematycznie.

P IE P E R , X . D r K a ro l, Św. Paweł. Misjonarska in d y ­
w idualność i działalność A posto ła  narodów . 
Spolszczy ł X . Jan K orzonk iew icz. K ra k ó w  1929. 
Str. 325, w  8-ce w ie lk ie j.

Cena egz. brosz. zł. 11.—  
Książka. Prof. Piepwa, przyswojona piśmiennictwu 

naszemu przez X. Korzonkiew irza, jest pierwszą mo­
nografią o śtw. Paw le jako misjonarzu i duszpasterzu 
wielkomiejskim, Jak się o niej już w yraziła  krytyka. 
Revue des sciiences philosophiąue? et thóoiogiąue?, 
tak o niej pisze: „książka ta zaw ieia stronice wy 
śmienite o treści pierwszorzędnego znaczenia, roz­
sądne i ilokładi e, zasługują one na to, ieb v  ie czy­
tali zarówno historycy myśli religijnej śiw. Paw ła 
jakoteż ci wszyscy, którzy się interesują sprawą m i­
syjną1’.

Wysyłka na zamówienia zamiejscowa odwrotna. — Katalogi na żąda nie bezp tnie.
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